
Nr. 53 H a ie ż y io ś ć  p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  g o t ó w k ą Lwów, niedziela 6 marca 1927 Rok X

t ó s ś f , n u . O K
W Y

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie m iesięcznie zł 4 2 0  
z dostaw ą do d o m u . . .  „ 4’50
na p ro w in c ji ..................... „ 4 50
za granicą ...........................   6 '50

Cena pojedynczego egzem plarza 
na  całym  obszarze Polski

20 groszy
na prow incjonalnych dworcach 

24 gr.
R ed ak c ja  i A d m in is trac ja : 

L w ó w , S y k s tu s k a  2 1 .
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 w ieczór d rukarn ia  496.

NAKŁ.: LU D . S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  T O W . W Y D . CZEK P. K. O. Nr. 142.176. REDAKTOR NACZ.: JA N  S Z C Z Y R E K

Sejm przygotowuje demokr. ordynację wyborczą do samorządów.
fliibieta mieszkaniowa Dziennika Ludow ej.

Mieszkanie przerobione z ustępu.

Wywiać? z min. Zaleskim we Wiedniu.
WlińLLEŃ. 4 Tli (P a l .) X Fr. Presse' 

donosi !|f  l ■[Adiii.Ki <i.iHlE»r»spr,~ 2agr.~ Zań 
lesk' w przejeździć swoim do Gene\vy na 
posiedzeniu Rady L. X. bawił jeden azień 
incognito we Wiedniu. Minister miał roz­
mowę z kanclerzem związkowym drem Sei- 
piem. Jeden ze współpraeowńiików XT. Fr. 
Presse miał sposobność odbycia królkiej roz 
mowy z ministrem Zaleskim, który, udzie­
lił fw\ jaśn ień  o polsk. polityce zagr. J'ierwsze 
pytanie współpracownika dotyczy ewent. wi­
doków wznowienia niem.-polsk. rokow ań. — 
Przypuszczam  — odpowiedział minister — 
ż< będę miał sposobność odbycia rozmowy 
z drem  Siresemannem. Stanowisko rządu poi 
skiego okres!ono już niejednokrotnie. Mogą 
powtórzyć, że jesteśmy, każdej chwili goto­
wi do wznowienia .rokowań na zasauzie tra-

ktowania jako całokształtu wkzystkich sprawi 
związanych ■% normalny,iii układem handlo­
wym. i-

W ostatnim dniach — brzmiało drtńjie 
jaylanie — krążyły z różnych stron donie­
sienia. jakoby  między Polską a Anglją to­
czyły się. rokow ania 'w  sprnWier utworzenia 
wspólnego frontu przeciw -Rosji sowieckiej. 
Min Zaleski odpowiedział na to ze1 wszel­
kie tego rodzaju doniesienia są  absurdem. 
X'ie wydarzyło się bezwzględnie nic, laki egu. 
coby nawet m o g ło jn ieć  jakiekolwiek pozo­
ry  angielsko-polskiego zbliżenia: na gruncie  
wrogiego stanowiska przeciw koimukolWek- 
hądź. Ci. którzy wierzą, ze Polska da się 
pozyskai dla jakichkolwiek kombinacji agre-i 
sywnych. tracą prawo do poważnego ich tra­
ktowania.

Lwów nie stanów wyjątku.
Dia L w o w a  o b o w ią zyw a ć  bę d zie  o g ó ln a  ustaw a sa m o rzą d o w a .

WARSZAWA, ! III. (Hel. wł.). Ilada m. gminą mipsta.
Lwowa uchwaliła swego czasu zwróci'’ się Jak  wasz korespondent dowiadu,? się. 
przez wojewOdzawo do min. spr. wewn. w , starania te :Min. ,spr. wewn. załatwi od,mownid 
sprawie opraicowńnia specjalnej ustawy sa^ j Lwów będzie obowiązywała ogólna usta- 
imorządowej dla Lwowa w porozumieniu z wu samorządowa. * 1

„Sanacja m o ra ln a " w  kozie.
WARSZAWA. 4 III. (tek wł.) Sąd apel 

rozpatrywał 2 sprawy red „Głosu Prawdy“ 
Stpiczyńskiego: jedną o zniesławienie ko r­
pusu oficersk. wielkopolsk., d rugą o znie­
wagę płk. Staniewicza.

XV pierwszej sprawie sąd skazał p. Słp. 
na 2 tyg. aresztu.

Obecnie sąd apel. skazał p. Stp. łącznie 
na 2 tygodnie aresztu.

PLOTKI.
WARSZAWA, 4. marca (te! wł.). Dzienniki dzi­

siejsze pow tarzają za artykułem  „New,-York Tim es‘u“ 
odnoszącym  się do pożyczki zagr. dla Polski —  0-  
pinję pewnych srer am eryk. o m ożliw ości naw iązania 
stosunków  'kredyt, między Ameryką a P olską.

Konkretne jednak w iadom ości w* tym  artykule 
zaw arte  nie są  ścisłe i w szczególności nie odpow ia­
dają praw dzie

EKSHUMACJA ZWŁOK KS. LUBOMIBSKIEJ.
WARSZAWA, 4. m arca (tel. wł.). Dziś sędzia 

śledczy Horoszow ski dokonał ekshumacji zw tok  ks. 
Marji Lubomirskiej. Jelita njeboszcźki przewiez;ono 
do kliniki, gdzje m ają być poddane badaniom .

UWOLNIENIE PRZYWÓDCY DROBNEPOWCÓW.
WARSZAWA, 4. marca tel. wł.). Sąd okręg, w 

Piotrkow je rozpatryw ał spraw ę przywódcy drobnerow - 
ców dr. Kruka, oskarżonego, i i  na Wiecu wygłosił an- 
typanstwoW ą m ow ę. Sąd skazał go na 1 i pół roku 
bezwzględnego aresztu.

Dr Kruk siedział w więzieniu aż do spraw y w 
sądzie apelao.

Po przeprow adzeniu rozpraw y w  sądzje apelac. 
iptkokurator zrzekł się apelacji o podwyższeniu kary 
i p rosił o zatw jerdzenje w yroku. Sąd apel. uchy 1 jł 
w yrok sądu okręg.

Dr. Kruk został uwolniony.

O b ra d y nad ordynacją w yborczą 
do gm in wiejskich.

WARSZAWA. 4. m arca te l .  wł.). S ejm ow a ko­
misja sdm jn. przystąpiła dziś do 3-go czytaniu pro­
jektu ordynacji wyborczej do gmin wiejskich.

Przyjęto art t-szy  zawierający zasadę, iż w y­
bory do śjmiu wjejsk. odbyw ać się b ę d ą , w drodze 
równego, tajnego, pow szechnego i fcezpośre !n. głoso­
wania. Art. 2-gi tej ustaw y traktujący o  system ie 
proporcjonalności i systemie w ybierania radnych 
względną w iększością głosów w raz z wszystkiemu po ­
praw kam i do tegoż artyk. odesłano do specjalnej pod­
kom isji, k tó ra  po przeprowadzenjL dyskusji odroczyła 
obrady do w torku.

Pełne posiedzenie komisji odbędzie się 9. bm.

Spraw a um ow y o najm ie pracy 
dla pracow ników  um ysłowych.

YFARSZAWA., 4 III. (tel. wł.). Aa Radzić 
Min. zostały uzgodnione punkty sporne ist-i 
niejąee. między min. przezm. i hańd! i min.’ 
prac® w sprawie umowy o najm ie pracy dla! 
pracowników1 umysł. t

Według tej nowej redakcji okres próbny! 
nic .ntoże przekraczać 3 mieś. WypowiedzH 
nie pracy musi nastąpić na 3 naies. naprzód;: 
w okresie zaś p róbnym  na  2 tygodnie. 1

Bezrobocie stale w zrasta.
WARSZAW A, 4 III. (teł. wł.) Wedle da­

nych państw. urzędu pośreań. pracy os ta t­
nie tygodn. sprawozdanie z rynku  pracy zal 
okres od 19—26 lutego wykazuje 212.948! 
bezrobotnych |

iW stosunku do poprzedńiego tygodnia 
liczba bezrobotnych wzrosła o 646 osób.

DELEGACJA LOKATORÓW U fc>. PREZYDENTA ' 
RZECZYPOSPOLITEJ.

WARSZAWA, 4. m arca. Dnia 28. lutego Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął na audjencji delegację Zjedno­
czenia Organizacji lokatorów  i sublokatorów ! w .P o l­
sce. Delegacja wręczyła P rezydentow i m em orjai, oraz 
konkretny projekt nowelizacji ustaw y o ochronie lo­
katorów . Prezydent przyjął przedstaw ione postulaty 
życzliwie.

DYMISJA.
WARSZAWA, 4. m arca tel. wł.). Zastępca nacz. 

dyr. Państw . Banku Rotn. p. M oritz w niósł prośbę o 
dymisję, którą przyjęto.
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Osobliwości
Konfiskata odezwy wydanej 'przez Li­

gę Obrony, Praw Człowieka i Obywatela, 
musiała wyiwolae zrozumiale zdumienie. Bo 
jest to odezwa u trzym ana  w, tonie bardz;o' 
s p o k o jn y m ; zwraca uwńgę na powszechnie 
znane wady sądownictwa i więziennictwa’ 
polskiego, przypomina. że w więzieniach1 
dzieją się. niejednokrotnie, bardzo poważne! 
nadużycia, że się ero przestępców politycz-i 
nych stosuje nielegalnie rozmaite środki te r­
ro ru  i gwałtu. Zwraca uwagę na koniecz-i 
ność szybkiego wytępienia nadużyć Stoi wly-i 
bitnie i. niemal wyłącznie1, na s La nowi s INI 
przestrzegania obowiązujących praw i re-i 
gulaminów. pozatem żąda od’ sądowi stoso-1 
wania, łagodnego wymiaru ka r  i nie karania 
ludzi za saime tylko, takie czy owakie., prze­
konania  polityczne, społeczne lub narodowe. 
Usprawiedliwieniem kary  sądowej może 
być. zdaniem autorów1 odńzwfy, tylko popeł­
nienie jakiegoś czynu występnego, godzą­
cego w niepodległość, lub całość państwa.

Słowem, odezwa taka. Iw każ dem innem 
państwie, byłaby wzięLa i>rzez rząd pod roz­
wagę. choćby ze względu na  poważne pod­
pisy. jakie się pod nią znajdują. W  Polsce, 
jak iś  gorliwy urzędnik machnął po niej o- 
łówkiem. orzekł, że szkodzi interesom paffj 
stwia i obłożył konfiskatą. Interpelacja po­
selska zdjęła z niej p rokura to rsk i bandaż.

- Zdumiewającą, ta konfiskata wywołała 
porusżenie i zainteresowanie w  prasie. Zna-' 
leźli się i obrońcy konfisfeaty.jnąwet wi sfe1- 
rpch, zdawałoby się., niedoslępnyldłf obsku­
rantyzmowi. -=z ■ którego poszła konfiskata. 
Zabrał glos i „Głos Prawdy" warszawski. 
Redaktor „Głosu Prawdy", widocznie nie 
bardzo jest zachwycony ro lą  obrońcy kon­
fiskaty, niemniej usiłuje ją  usprawiedliwić, 
eoprawda ‘w sposób bardzo osobliwy.

„Biorąc sam fakt konfiskaty — pisze p. 
Slpiczyński — rząd winien zasiąść na ławie 
oskarżonych". Ale s ię ,w net mityguje i do-

nadlojalimnu.
daje. ze konfiskata była „być może (?) zbyt 
pośpieszRą^iSe w zasadzie .sprawiedliwa" 
a to dlatego, że przecież przed- skonfisko-1 
waniem została najpierv napisana (dosłow­
nie) i z tego redaktor St. przedziwnie ja­
sno się domyśla, że musiała także mieć ja ­
kiś jeel. Tego przestępstwla (napisania i ce­
lowości) nie m ożna puścić płazem. Inicja­
tor powinien się znaleźć na ławie oskarżo­
nych. Tem bardziej, argumentuje p. St.. że 
odezwa jest. „oskarżeniem rządu polskiego
0 tolerowanie zła iw! tych dziedzinach, oczy­
wiście (rządu1 dzisiejszego". .

Najosobliwszą to polityka. Zdaniem o r­
ganu liberalizującej niespołecznie i społeez- 
n ikującej niełiberalnie inteligencji, wolno, 
widocznie, oskarżać tylko pogrzebane rzą ­
dy. Nie ruszać „obejdnego rządń". Wprawdzie', 
sątu p. St. o kilka wierszy dalej niebacznie 
przyznaje, że w Polsce ,,i w sądownictwie
1 w  'więziennictwie wiele jest zła i braków. 
P. Meysztowicz nie uczynił nic w! k ierunku 
napflawjy i Wolno dążyć bv ustąpił", ale 
to go nie krępuje.

Ma to, jednak, inne jeszcze przyczyny. 
P. Stp. je częściowo odsłania,. Oto dzieli pod­
pisanych na  różne grupki i grupy. Literaci 
są już z przyrodzonego upośledzenia „szla­
chetni". UejSeni — nie znają  się na rzeczy. 
Przeciwko mieszaniu tow1. Limanowskiego 
do takich odezw „protestuje" p. Stp. jąknaj-  
gwąłtowńiej. bo... nie wie co z tem nazwi­
skiem począć. Pozostają politycy, z którymi 
łatwo sobie poradzić, przez wysunięcie1 jed­
nego tylko posła Thijguta i wypominanie 
pin dawnych czynóWl i

Ale najsroższy gniew na p. Thuguta nie 
usprawiedliwia doboru argumentów. Wy- 
CiZuWja się z nieostrożnych niedomówień, że 
p. Stp. — nie miałby n ic  przeciw odezwie, 
potępiłby konfiskatę, gdyby „obecny! rząd" 
składał się z innych osób. Takie uzależnia­
nie (moralności pub licznej od osobowego

składu rządu, jest.’'oczywiście, niedopuszczal­
ne  w zdrowem społeczeństwie. W ady do­
strzeżone i stwierdzone, m uszą być  szyb­
ko usuwane, jeżeli się nie (chce dopuszczać 
do gangrenowania społeczeństwa. Nic, nie­
bezpieczniejszego. jak  pokryw anie milczę-' 
niern. nie mówiąc już o obronie poznanych 
wad i nieaomagań rządu, administracji, czy 
instytucji publicznych.

Chowanie się za p rokura torsk i fartuszek, 
Usprawiedliwienie konfiskat — to b ro ń  mało­
dusznych. io b roń  tych. cofnie m a ją  innych 
naprawdę przekonywujących argumentów.

Ostatnia konfiskata, jest beż i z innego 
powodu pouczająca. Gdyby nie konfiskata, 
o odezwie wielu nie wiedziałoby zupełnie 
Konfiskata ją  znakomicie spopularyzowała.

P. Stp. w obronie konfiskaty p rzy ta­
cza, że odezwa była. prawdopodobnie, w y­
dana dla zagranicy. Przeczą temu1 nazwiska 
podpisanych. Ale teraz, po konfiskacie1, dżię- 
ki interwencji prokuratorskiej, odezwa na­
brała  tego „zagranicznego" znaczenia. D o­
piero teraz komuniści zagraniczni. powohij 
jąc  się na nazwiska podpisanych. wołać bę­
dą: oto nawet łagodny głos podpisanych zo­
stał skonfiskowany przez rząd białego te- 
ro ru  w Polsce. Bez pomocy p roku ra to ra  — 
nie byłoby tego.

Po cofnięciu słynnego dekretu prasow e­
go. opracowuje się obecnie projekt ustaWW 
prasowCj, Niechże ta konfiskata będzie jed­
n ą  więcej przestrogą, ja k  niebezpiecznie jest 
powierzać jakiemukolwiek rządowi, jakiemu' 
kolwiek urzędnikowi, troskę o „prawom.yśl- 
ność" obywateli, — NieWola1 zaboinców była, 
nam  (ciężką, między innemi, właśnie dlatego 
żel nie dopuszczała swobodnego rozwoju m y ­
śli. Cenzura, konfiskaty i wszelki nadzór 
nad m yślą  ludzką, sprzyjać m ogą wyłącznie 
tylko obskurantyzmowi. Za szańcami cen­
zur i kon fiska t  chować się będzie m ora lna  
zgnilizna, strupieszałość. Młode, zdrowe, idą­
ce w życie siły — nie skarle ją  od nadm iaru 
swobody. Chowane pod kirem obostrzeń i 
cenzury, m ogą się wyrodzić w swawolę.

— przekładała mu 'żona. — Ileż to razy już 
Piotr płacił z-a. c ie b ie ! Mieszkanie nasze 
przepełnione jest jego podiaruńkiami- To on 
urządził Wlaszie wspólne biuro  ! O (co | i  cho­
dzi i  Dlaczego nie możesz |gń prosić  ?

Nie rozumiesz tego — odrzekł Jan. — 
To ini-e jest lo samo. P io tr  rzeczywiście 11- 
rządzil pasze b iu ro  ! To prawda ! Ale nigdy 
nić dawlal mi pieniędzy na przedmioty pierw­
szej potrzeby. Nigdy go o to nie prosiłem. 
Moja duma nie pozwoliłaby na lo ! D la­
tego jestem taki zmartwiony', gdy się oka­
zało. że będę go musiał prosić o zapłace­
nie kom ornego ’

— Nie widzę żadnej _różnicy : ■ rzekła 
Teresa

— Moja kochana, nie byłaś nigdy zbyt 
subtelną !

Po tej rozmowie Janek- zam knął się w* 
s w l n  pokoju i przesiedział lani kilka go­
dzin w samotności.

* * a.
Pierwszego łipca upłynął termin zapła­

cenia kojńiornfcgo. A trzydziestego czerwca 
Janek  wrócił do domu rozpromieniony i 
już na schodach gwizdał swą ulubioną arję 
z Carmen. Przyniósł żonie bukiecik fjoł- 
kow. y  dla (dzieciaków ciastka z kremem.

— Wszystko załatwione — rzekł do żonv.
— Prosiles Piotra o pieniądze ?
Janek  (wzruszył tylko z pogardą ram io­

nami.
— Nigdy bym się nie poniżył do czegoś 

podobnego rzekł z 'godnością. — Nie. 
mojii kochana, to n ie  lezy w1 moim  cha­
rakterze ! Ale uczyniłem ico innego. Dowir 
działem się przypadkowo, że dom w któ­
rym  mieszkamy, m a  być sprzedany. I n a ­
mówiłem Piotra, żeby go kupił ! Teraz m o­
żemy być zupełnie spokojini. Rozumiesz ? 
Nie ciągnie się piewędzy od1 swych najlep­
szych przyjaciół, ale m ożna z całym spo-t 
kojlan nic płacić swemu gospodarzowi za 
mieszkanie ! r

ALBERT JEAN,

Subtelność.
Zdolności i powołanie Jana Cornillouk 

objawiło się nagle pewnego ipięknelgo dnia 
w M aju, podczas wielkiej pauzy, na dżaC- 
dzińcu liceum w Nizzjyt

Janek  C onulloux  wypadł jak  bomba 
z klasy i ze.knął się z Piotrem Smitier k tó­
ry  stał obok szafy, w1 której iwńźny chował 
ciastka, cukierki, czekoladę i inne specjały,d

Chłopcy patrzy!i na siebie przez chwilę; 
okiem wrogiem i groźnem. Potem Janek! 
spytał Piotra — Gzy płacisz za serdelki?

— Dobrze — odrzekł Piolr.
Tc kilka słów -Ączynlły z dwńch kole­

gów' dwńch przyjaciół i Wpłynęły iia ich 
los !

Każdy człowiek czuje  jakąś  skłonność 
lub powołanie £

Janek  Cormilouix zrozumiał, że jego 
powołaniem i k a r je rą  jest wyzyskiwanie le­
nistwa i bezmyślności Piotra Santier !

Po serdelkach przyjąciele wypili aż dwie 
butelki lemonjady. A gdy pragnienie zosta­
ło ug,aszone./ Janek  bawił się korkiem od 
karafki, podczas gdy, Piotr płacił 'gospoda­
rzowi !

* * *
Przy jaźń  oparta na interesie nie ginie 

i nie podlega kaprysom.
Jan  i Piotr ukończyli liceum i udali 

sk, do P aryża  n a  stńdja.
Wzorowa ich przyjaźń wzbudzała po­

dziw wszystkich kolegów, a  naw'et całej’ 
dzielnicy. ;

Gdy bywali w kawiarniach czy reslau-, 
racjach Piotr płacił za wino, które 'wlypijalyi 
kobiety zapraszane przez Janka.

A gdy zaś ukończyli sńiaja i otrzymali 
nareszcie dyplom y i tytuł doktora praw! Ja-> 
nek rzekł do Piotra:

— Mój kochany, m am  doskonałą m y ś l !( 
Adwokatura pie da mam n w ! W  Paryżu: 
nic b r a k  (adwokatowi! K arje ia  urzędnicza 
bynajm nie j m i się nić uśm iecha! Otwórz­
m y b iu ro  porad prawniczych ! To 'wcale' n ie ­
zły interes ! Pomyśl o zarządzeniu, j a  po­
myślę o r e k la m ie !

Piotr jsię zgodził. Zakupił urządzenie 
biura, (wynajął lokal, a Janek  łaskawie wyt, 
b ra ł  tapety i firanki ! P io tr należał do tej 
kalegorji ludzi, którzy urodzili sic po to. 
b y  przez całe życie grać rolę wujaszkóW, 
czy- ojców chrzestnych! Tacy ludzie nie1 by­
w ają nigdy ojćami !

Janek  zaiś, myślał bezustannie o założe­
niu ogniśka domowego.

To też po roku  wspólnej pracy. Janek  
znalazł sobie żonę, niezamożną ale ładną1 
i wygadaną.

Naturalnie Piotr urządził im m ieszka­
nie. zakupił serwisy i nakrycia  !

— Twój przyjaciel to m iły  człowiek — 
mówiła narzeczona, gdy Piolr w y b r a ł  dy­
wany i tapety i przysłał ¥zemieślników.

— Kipnąłby, gdyby nie  miał taniego, 
jak  i a przyjaciela ! — odrzekł Jan.

Prycz wszelkich innych zalet 1 cnót. 
Teresa, młoda małżonka Jana. wykazała 
wielkie zdolności do jmiacierzyństwiąb W  cią-1 
gu pięciu lat — cztery poĆJeschly •— po-; 
w ;ększyly rodzinę Cornilloux i powiększy­
ły, także bardzo znacznie wydatki tej ro-i 
dżiny !

‘A w tym sam ym  czasie b iu ra  porad 
prawniczych poczęły, wyrastać jak grztjby 
po deszczu. ,

Poziom kasy opadał z każdym dniem.. 
Rzóezy poczęły wyglądać coraz gorzej. Ko­
m orne  n ie  było zapłacone.

Gospodarz po raz trzeci zagroził pań­
stwu CornillouN eksmisją. Janek  zdecydo­
wał się nareszcie i postanowił prosie  Pio­
tra o pomoc. :■

— Dlaczego się tak długo namyślasz ?:
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NASZ TR YU M F S E Z O N U ! DZIŚ W S O B O TĘ  W IELKA PREMIERA !| A P O L L O !

D O U G L A S  F A I R B A N K S  w  n a jw ytw o rn ie jsze ] sw ej kreacji
w  d a w no ocze kiw a nym  film ie p. t.:

Z N A K  Z O R R Y
Cud siły, zręczności, o d w a g i! N adzw yczajny h u m o r ! Senzacje jak ich  n ie  było !

Początek o godzirie  3 ciej Bilety ulgowe i w olne z w yjątkiem  urzęaow ycb aź do w iórku n iew ażne.

Życie robotnika ofiarą kapitału.
Pod zwaliskami sklepień jednej z ko­

palń angielskich znalazło znowu śimiere kil­
kudziesięciu (górników. Nie pierwsze to i 
nie. ostatnie ofiary molocha złota. Giną ro ­
botnicy w czeluściach kopani, giną podczas 
p racy  w fabrykach, setki tysięcy tych ofiar- 
ników ginie z winy kapitału, k tóry  myśląc 
przedewszystkiem o napełnieniu własnej kie­
szeni. nie dba o żylcie tego. który, mu zysków 
przysparza.

Niewątpliwie katastrofom w skutek eks­
plozji gazów czy obsunięcia się ziemi niej 
m ożnaby całkowicie zapobiec, niemniej po­
tworna ich ilość, straszliwa ilość ofiar zm a­
lałaby niemal do zera. gdyby rekinki kapita­
listyczne dbały o życie robotnika.

Niedawny strejk górników; angielskich 
ujawnił skandaliczne stosunki panujące w 
kopalniach tamtejszych. Kopalnie angielskie 
są urządzone zupełnie prymitywnie, a no ­
wych urządzeń właściciele kopalń  nie chcą 
wprowadzać, tłumacząc się tem. że węgiel 
angielski musi być tani. że wiec b ra k  im pie­
niędzy na wprowadzenie nowoczesnych in­
westycji, któreby życia robotn ika  nie na­
rażały na takie niebezpieczeństwo jak  do­
tychczas.

Praw dą jest, że Anglja bez eksportu wę-! 
gla !mu siałaby 'umrzeć z głodu, nie jest to b o ­
wiem kraj samowystarczalny.

* Ale angielscy właściciele kopalń są ta*t 
bogaci, że m ogliby się zdobyć na wprowa­
dzenie nowych urządzeń, któreby pracę ro ­
botnika pod zietnią czyniły Bezpieczniejszą. 
Zm iana urządzeń, n a  nowe. nie jest znowu, 
tak kosztowna, b y  miała aż spowodować za­

chwianie się gospodarki poszczególnych — 
przedsiębiorstw, ale o to w) Jdżisiejszym u- 
stroju kapitalistycznym nikt nie dba. bo tu 
przecie idzie o żylgie tylko robotnika.

Zginą setki, tysiące — przyjdą po nich 
inne. wszak miljony rąk  daremnie doprasza 
się pracy, wszak coś 300 imiljonów ludzi, 
żyje na kuli zie;mskiej, z p racy  n a je m n e j!

Zejdą ize świata jedni, przy jdą  pó nich 
drudzy ! Taka jest m oralność  korsarzy  ka- 
pit alistycznych, którzy dom inują nad świa­
tem, fcSirzy objęli nad nim rząd dusz !

Są to rzeczy potworne i 'w swej grozie 
wstrząsające. 1 tylko zbyt jeszcze słabemu 
uświadomieniu proletarja tu . k tó ry  jakgdjyjby 
nic zrzucił z Asieitie^ jeszcze łańcuchów nie­
woli. iw któnylch trwał ■.wieki cale — p rzy ­
pisać należy, żc stosunki takie mogą ist­
nieć i ntieć poparcie prawa !

Kapitał międzynarodowy buntuje  się — 
wszędzie przeciw ustawodawstwu społeczne­
mu, wychodząc z założenia, że wół roboczy 
może się obyć — jak  to bywało i dawńicj — 
bez tylćh urządzeń. I o to giną dziesiątki, 
setki, tysiące robotn ików  w czelliściach ko­
palń, czy u  kołach maszyn, pozostawiając' 
swe rodziny bez zaopatrzenia, bez kawałka 
ehlelra, na dzień jutrzejNtżiy!

Wobec grozy ostatniej kataslrofy  augiel- 
skiej jfctk silnie przemawia konieczność wpro. 
wadzenia ustaW. któreby zabezpieczały, byt 
rodzinom ofiar kapitelu.

Jak  wreszcie żywotnym jest postulat li­
pa ust w owi enia kopalń, gdyż chyba 'państw o 
Lądzie poczuwać się do obowiązku zal)ez- 
picczenia życia swych obywateli.

jekty ustaw, wniesione przez ministra 
pręcy.

Następnie delegacja udała się do mini­
stra prhcy i obszernie omówiła z nim spra­
wę powyższych ustaw! Minister Jurkiewicz 
oświadczył, że zostały, już przygotowane od­
powiednie projekty, ustawi i znajdują się już 
w druku. Minister będlzie się starał, aby w! 
jaknajszybszem tempie zostały one w pro­
wadzone ;w żyićie.

Delegacja "złożyła tak wicepremjerow' 
Bardowi j,ak i ministrowi Jurkiewiczowi re ­
zolucje. uchwalone * przez zjazd.

2  dnia.
Ciesz się narodzie!

Anglja usadawia się w Szanghaju.
LONDYN, 4. m arca. Z Szanghaju donoszą: P la­

ny angielskie zm ierzają coraz wyraźniej do usado­
wienia się Anglji na stałe w  Szanghaju. W ynika to  
choćby z tego, że coraz now e oddziały w ojsk  bry­
tyjskich przybyw ają do Szanghaju, a liczba ich osią­
gnie niebawem  15.000. Chodź, grżytem o obsadzenie 
rozm aitych części m iasta  na czas dłuższy, gayż ko­

menda angielska zaw arła umowiy mieszKalne co do 
kwater dla 30.000 w ojska na 3 lata.

Onegdaj rozeszły się znowu pogłoski o p lanow a­
nym strejku generalnym w dzielnicy chińskiej. Pogłoska 
okazała się n iepraw dziw y; nowy strejk jest niem ożli­
wy, dopóki wi operacjach na froncie nie nastąpi za­
sadniczy zwrot.

Zbrojenia faszystów polskich.
WARSZAWA, 4. marca. W  Jpowiecie Hrubie­

szowskim  w oj. lubelskie) przytrzym ano tajemniczy 
transport broni, składający się z 30 rew olw erów  sy­
stemu Parabellum  i 4500 nabojów

Zarządzone śledztwo stw ierdziło , że transport 
ten był przeznaczony dla hrubieszowskiej organizac" 
faszystowskiej. W  zw iązku z tem przeprow adzono re­
wizje i a resztow an ia  njetylko wśród zjem jan pow iatu 
hrubieszowskiego, aL  także w W arszaw ie.

Rewizje te naprow adziły  w ładze bezpieczeństwa 
na trop  Związku faszystów , zorganizow anego na w zór 
i. podobieństw o głośnego w sw oim  czasie i tak o- 
śm ieszonego następnie Pogotow ia Patrjotow  Polskich.

Związek ten, pod nazw ą „Lechićka O rganizacja Fa- 
szystow ska“ obejm ow ał siecią sw oją całą Rzeczj>ospo- 
litą i posiadał filje w Pozuanju, Loazj, W ejherow ie, 
Gnieźnie, Tczewie i Środzie.

W edle obliczeń samego zarządu związku, ilość 
członków czynnych wynosiła od 5 do 6 tysięcy osób.

Organizacja otrzym yw ała dyrektywy i bron od 
jakiegoś, na wzór m asoński utw órzonego „Związku 
Rycerzy P raw a" w  Poznaniu. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwbścii, że wykryty obecn(e zw iązek faszystowski 
pozostaw ał W ścisłym kontakcie z tajną organizacją 
w Poznaniu, ao której należą separatyści poznańscy 
o znanych w całej Polsce nazwisKaen.

Sanacja m oralna utknęła w sw oim  rozpędzie. 1— ' 
Niektóre obyczaje, nabyte w okrasie n iew oli, jak słu- 
żalstwo i bizantynjzm, przechow yw ane są i nadal 
trosklijwie i pieczolow icje. Asumpt do tego dają 
różne okoliczności z życia ludzi dzierżących w ręku 
ster władzy i klucze ao państw ow ej skarbnicy.

Największe zaś używ anie jest wówczas, 'kiedy na 
kalendarzu pojaw ią się św jęte im iona patronów  pań­
stw ow ych dygnitarzy. W  lakie dnie, kiedy lego czy 
innego 'plisarka poniesie wena, zatraca się m jara 
przyzwoitość.

Dlatego zdziwjenje i njesm ak budzą panegjryki 
pism  rządowych z okazji św . K azim ierza, patrona 
naszego wjW^SHmiera. Jeśli się pisze o p1. Bartlu, że 
nazwisko jego zostało zapisane zlotomi zgłoskam i wt 
dziejach naszej młodej państw ow ości, że p w icepre­
m ier uchodzi za sym bol Polski jtracy — to jakiegoż 
słownika potrzeba będzie W dniu 19. m arca?

Rozumiemy powody w dzięczności i uwielbienia 
dla p. Bartla ze strony pism urzędowrych, ąle w ątp i­
my, czy z takilej formy sam p. Bartel będzie 'Załatwio­
ny. Rząd chce być rządem  pracy i dlatego mniej 
św iąt, mniej ottehodów, mniej „imieninowych uciech" 
dla narodu.

Stalin nie wierzy w wybuch wolny 
tego rowu.

MOSKWA. 4. marca. Sialin, odgrywający obecnie 
pierw szorzędną rolę w  rządzie sow ietów , oświadczył 
na jednem zgrom adzeniu robotniczem że chociaż 
naogół istnieje niebezpieczeństwo w o jn y , 'n ie  w Jerzy, 
aby w tym  roku mogło przyjść do wbjny.

Opinję sw ą uzasadniał tem,, że nieprzyjaciele unji 
sowieckiej, lękają się rezultatów- wojny, zwłaszcza, 
że robotnicy Europy zachodniej są przeciw ni wojnie 
z Rosją, a rząd  sowiecki upraw ia  politykę pokojow y, 
która utrudnia wybuch w ojny.

Co się tyczy stosunków angielsko- rosyjskich, 
Stalin oświadczył, że zerw anie dyplom atyczne nie jest 
wykluczone, ale m ałopraw dopodobne, gdyż z tegc 
wynikłyby tylko szkody. Zerw anie byłoby najcięż­
szą odpow iedzialnością, jakąby rząd mógł w ziąć na 
silebie. 1 \

Reorganizacja armji francuskie]!
PARYŻ. 4. marca. (A. W .) P rojekt ustaw y o re­

organizacji arm ji francuskiej przew jduje ustalenie licz­
by w ojska w e Francji na 346.000 żołnierzy, woisk 
kolonjalnych na 175.000, o raz 47.000 osób cywilnych 
zatrudnionych w urzę:i,a-cyi i ,zlakładach w ojskow ych.

Dla służby porządkow ej i bezpieczeństwa bę­
dzie utw orzona specjalna gw 'ardja republikańska, li­
cząca 15.000 ludzi.

Projekt ubezpieczenia na starość.
WARS Z AM7 A. 3. maro,a.

W czoraj zjawiła się u wicepremjera B ar­
da delegacja Centralnego Związku górników, 
wyłoniona przez zjazd niedzielny w Dąbro-t 
wie górniczej, odbyty w sprawie ubezpie­
czenia n,a starość. W skład delegacji weszli 
tow. posłowie SUmczyk. Rteger. Óktawiec. 
przewodniczący Centralnego Związku g ó r­
ników Papuga, sekretarz okręgowy Bielnik.

oraz pięciu delegatów ze wszystkich zagłę­
bi górniczych. Tow. poseł Stańczyk zrefe­
rował Wicepremierowi konieczność w prow a­
dzenia [ustawowego zabezpieczenia na starość 
i od niezdolności do pracy1.

Wiicepremjer Bartel oświadczył, że uzna­
je w całości potrzebę wprowadzenia ubezt 
pieczenia wa starość i na Radzie ministrów1 
będzie stanowczo popierał odpowiednie pro-

ffiorgersfwp puPtyssm
WARSZAWA. 4. marca. (A. W.) Z Nowogródka 

donoszą, że We wsi Kajsówce zam ordow ano gospoda­
rza Ktutkia i jego zonę. M orderstw o ima być dktem  'ter­
roru, ze strony członków białoruskiej Hromady, któ­
rą Ktulkowije energicznie zwalczali na terenje p o ­
wiatu.

STATYSTYKA, W KTÓRĄ SIĘ NIE WIERZY.
WARSZAWA, 4. m arca. (AW). Kom isja do b a­

dania kosztów  utrzym ania ustania, że w  drugiej po­
łowie lutego b. r. koszty utrzym ania obniżyły się o
0.27 proc. W  tym  samym okresie ceny niektórych 
artykułów  podniosły się o 0.20 proc.
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«J\Cowiny z dnia
Lwów, dnia 5 marca

WYSTAW A KRAJOWYCH KURSÓW PRZEMY­
SŁOWYCH. z zakresu fcieljźniarstwa, 'kraw iectw a, try- 
ko tarstw a ręcznego i m aszynow ego, m odniarstw a. 
kwieciarsiwia, jro b ó t,fęjcżnych i wypraw y skór, otwiańa 
w lokalu K rajow ego P atronatu  Przemysłowego, plac 
Sm olki 3, III. p. ,\v dniach 6. m arca br. (niedziela) od 
godz. 1— 6 wieczór i- 7. m arca (poniedziałek) b. r.
Od godziny 10 przedpołudniem  do godz. 6 wieczór.

OTWARCIE WYSTAW Y OBRAZÓW Bronisławy 
Rychter Janowskiej, oraz w ystaw y Slendzińskiego i 
W ąsow icza iw Tow . Przyj. Sztuk Pięknych. W  naj­
bliższą njerizielę, tj. 5. bm., o godz. 11—taj w poł. 
salony Tow . Przyj. Sztuk Pięknych przy ul. Dziedu- 
szyckich 1, otw orzą sw e podw oje niezm iernie ciekaw ą 
w ystaw ą. Z łożą się na nie liczne dzieła znakom itej 
artystki m alark i Bronisławy Rylchter Janowskiej, tak 
w ysoko cenionej i znanej tw órczyni prześlicznych 
dw orków ’ wiejskich, o raz pejzaży z W łoch i Hiszpatiji 
dalej- dzieła jednego z najwybitniejszych p rzedstaw i­
cieli młodszej generacji m alarskiej Slendzińskiego, w re­
szcie obrazy i grafika bardzo cjekawego W ąsow icza.
Już dziś budzą te W ystawy bardzo wielkie zain tereso­
wanie w śród  szerokich sfer m iłośnjków  sztuki, czego 
najlepszym dow odem  liczne zapytania, sk ierow yw a­
ne do Sekretarjatu Tow,

Dyrekcja Tow . Przyj. Sztuk Pięknych donosi, że 
w skutek częstych opóźnień przesyłek pocztow ych m o ­
że zajść wypadek, iż k to ś  nie o trzym a zaproszenia.
Nie są Jo jednakże '(Specjalne zaproszenia, tak , ze  wszys 
cy maja praw o wstępu na o tw arcie tych wystaw. Do 
Lw ow a i . zyjechata Rychter Janowska, k tó ra  również 
będzie na otwarciu.

„MIĘDZY NOCĄ I BRZASKIEM" B. KATErW Y 
W  PRZEMYŚLU. Z Przem yśla donoszą nam : W  naj­
bliższą środę, 9. bm.. zawita do Przem yśla w yborow y 
zespół dramatyczny Miejskich Teatrów  ze L w -\v a  z 
najnow szą sztuką Bogdana Katerwly: „Międlzy nocą 
a brzaskiem ' . Sztuka ta  grana jest świelnie przez naj­
wybitniejsze siły lwowskiego dram atu, z pp.: Barw in-
ską, Trapszo, Łozińską, Ladosiówną, S trachockim  i śmiercić^ dzjeoko"
Szyndlerem na czele. _ AMERYKAŃSKI OŻENEK RABINA. W czoraj o d

ODCZYT O JĘZYKU W SZECHŚW IATOWYM była się konfrontacja pom iędzy oskarżoną R ubinow ą.'
a je, m ężem  rabinem Spirą. Odbyła się ona bez ręko­
czynów ze slrony tej niew iasty, gdyż^irzewodniieząoy 
rczprav  y dla pewności umieścił rab ina za krzesłem 
prokuratora. W obec tego Rubinowa zm uszoną była o - 
graniczyć się, tylko na słow ną utarczkę. Następnie1 ze­
znawali rzeczoznaw cy religijni, którzy twjefdzjJi, że 
ślub cywilny, jaki zaw arł r,abin Sjłira z Rubinową, 
jes' wobec religji żydowskiej nieważny, przeto rozr 
w ód V tyjm wypadku jest zbędny. Osobliwe to  kom en­
tow anie ustawi cywilnych w  stosunku do w yznanio­
wych w yw ołało w rażenie na obecnych na sali. Dziś 
dalszy ciąg rozpraw y.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Jan / a  mie­
chowski, zatrudniony w’ firm ie Zacharjew,cza, czysz­
cząc ściany w* M ałopolskim  Zakładzie Odzieżowym  
przy ul. Szpitalnej, spadł z drabiny i dozniał w strząsu 
...ózgowego. —  26-letnia Stefanja L., z,am. przy ul. 
Balonowej, z pow odu niesnasek m ałżeńskich zatruła 
się denaturatem  zm ieszanym  z ługiem. —  O dw ieziono 
ich do szpitala.

Swego czasu przed pół rokiem  były pew ne n ie­
praw idłow ości w w iężeniu  wojskowym  we Lwo­
wie, te jednakże po przeprow adzeniu  dochodzeń n a­
wet karno-sądowjych zostały usunięte, obecny zaś szef 
Prokuratury W ojskow ej w prow adził porządek w woj­
skowym w ięzieniu śleaczem.

ZMIANY W  SĄDZIE KARNYM. Z pow odu Wej­
ścia w życje now ej uslawy skarbow ej, utworzono w 
sądzie karnym  przy ul. Batorego oddział k a rn o -sk ar­
bowy, gdzie urzędują r. Rusin, Zgórski i Rupp. W y­
rokow ać oni będą W st raw ach celnych, m onopolow ych 
i t. p.

Sędzia wyrokujący r. Zgóralski został przeniesio­
ny do sądu apelacyjnego, na jego z,aś miejsce został 
przydzielony r. Sokołow ski.

CZYNSZE m ieszkaniowe, jak  to  już podaw aliśm y 
w b. m iesiącu nje uległy zm ianie. Na liczne zapytania 
czytelników podajem y, iż obow iązuje obecnie m nożnik 
:Od m ieszkania jednopokojow ego i 'pokoju z kuchnią 
59.19, 2— 3 pokoji 79.20, 4— 6 pokoji 80.85.

WIEC LOKATORÓW 1 SUBLOKATORÓW odbę­
dzie się w niedzielę, o godz. 11-tej przedpołudniem  
w sali Instytutu Technologicznego, przy ul. Bourlarda. 
Na zebraniu tern dekgaci złożą spraw ozdanie z byt­
ności w W arszaw je. Pozatem  wjele jnnych ważnych 
spraw1 będzie om aw ianych

BOJKOT MIEJSKIEJ TARGOWICY. przez handla­
rzy koni. trw a w  dalszym ciągu. M agistrat bowiem  
podw yższył oplajiy z 1 pp 3 zł. od konia. W czoraj był 
m inimalny ruch na tej targowicy, gdyż w ielka jiość 
interesowanych, głównje rolników, zrezygnow ała ze 
sprzeaaży, nie m ając pieniędzy na opłacenie lej wy­
górowanej opłaty.

Z CIĘŻKIEJ DOLI MATEK I NIEMOWLĄT. Obe­
cne ciężkje czasy nje sprzyjają do zakładania ognisk 
dom owych. Przychodzi przeto na św ia t w ielka ilość 
obyw ateli z „nielegalnych" związków'., z k tórym i m atki 
wiele m ają kłopotów . W jele przeto bywa obecnie 
dzieciobójstw- i \, jele podrzucali niem ow ląt. W czoraj 
Znaleziono Rózię Branahejt, leżącą tw klatce schodoW ej 
przy ul. Szpitalnej, zaś w miejscu ustępow ym  znaj­
dow ał się now orodek . Niemowlę to  zm arło niebawem 
z pow’odu doznanych obrażeń, m atkę zaś odstaw iono 
do szpitala. Policja zarządziła dochodzenia w  tej sp ra ­
wie, gdyż istnieje podejrzerąe, że B. sta ra ła  się u

flaazie stolika Mykietki znaleziono podobne 
blanki-eky z odbitą pieczątką. Aresztowany 
przyznał się do winy i 'wydal swych w spól­
ników

Wczoraj Mykitka wraz z Rowerem sta­
nął przed irybim ałem  sądu karnego i pp 
przeprowadzonej rozprawie r. Makuch ogło 
sił wyrok skazujący ich po 6 miesięcy cięż­
kiego więzienia, którą to karę  zawieszono na1 
przeciąg 5 ląt. Trzeci oskarżonyl Rabusie  t 
wicz nie jawi! się na  rozpraw ę, gdyż właśnie 
wiPzoraj obchodził swó imieniny. Wobec 'ego 
innym  razem będzie odpowiadać p r z e d  są-, 
dcm. '

W yro k  śm ierci za  zb ro d n ią  ra b u n k o ­
w e g o  m o rd e rstw a .

W czoraj zapadł wyrok w> sprawie m or- 
morderstwa rabunk.. dokonanego przez Wł 
Główkę n a  osobie żony jwalicŁy-osadnika — 
Ju lji  Sikorowej.

Sędziowie przysięgli potwierdzili pytanie1 
główne jednoigóośnie. zaprzeczyli jednak p y ­
tania w kierunku winy współoskarżonegO’ 
jego szwagra Wład. Labnego.

T rybunał wobec tego skazał Główkę pat 
k a r ę  ś m i e r c i  przez powieszenie. Ł ab ń ę  
Uwolniono natomiast od winy i kary.

F a łs zy w e  k ryd y.
W czoraj toczyła się rozpraw a przeciwi 

braciom  Podbcreźcoin i ich spólnikowi J. 
Kochańskiemu o dokonanie fałszywej krydS. 
przyczeim dostawcy, głóWnie w  Łodzi, zostali 
poszkodowani n a  suajię 80 tys. dolarów1. _N-,ai 
wniosek obrońcT dr. Kibitza. rozpraw ę jed­
nak odi oczono. celem powołania nofwych 
świadków.

Józef Szai Sn. właściciel sklepu z przy- 
boram i szewskiemi przy pl. Krakowskim 
ogłosił również nie wypłacalność na kWotę! 
około 40.000 zł.

T rybunał sądu karnego po przeprow a­
dzonej rozpraw ie skaizał go na miesiąc c;ęż- 
kiego więzienia bez ziawieszenia kary..

ESPERANTO W  STRYJU. Staraniem  Sekcji Centr. U- 
rzędu esp-eranckiego w Genewie, wygłosi, podobnie 
jak w wielu innych m iastach, dnia 5. m arca br., \v 
sali „Sokoła" popularny odczyt Henryk Schmitzer, 
sekr. Tow. Espler. W|e Lwowie.

Z TOW . KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO. W  dn. 
28. luteigo i 1. -marcia odbyły się posiedzenia doroczne 
Ogólnego Zgrom adzenia Delegatów T ow arzystw a Kre­
dytowego Ziemskiego w e Lw owie. Po zagajeniu ze­
brania przez prezesa Rady Nadzorczej O skara Schnella, 
zgromadzeni delegaci w ybrali przew odniczącym  swóim 
Dr. Stefana Skrzyńskiego, a zastępcą p Juljusza Biel­
skiego. Następnie prezes Dyrekcji p. Fr. Żaba przedsta­
wi) stan interesów’1 Tow arzystw a, a sprawozdawca 
kom isji rewjz. Dr. Druźbaćki przedstaw jł wynik badań 
tejże komisji. — Ze spraw ozdań tych Widoczny jest 
rozw ój interesów Tow arzystw a Podczas obrad po­
ufnych om awiany był m. in. projekt s tw orzen ia  fun­
duszu zastępczego dla em erytów  T ow arzystw a.

W  zakończeniu obrad zgrom adzenie uchw aliło 
częściową zm ianę statutu, podw yżkę em eryhir o 20 
procent, oraz dodatek drożyźniany dla persoAalu T o­
w arzystw a, udzielając Dyrekcji absolutorjum  za adm i­
nistrację m ajątku T ow arzystw a w czasie od 1. sty­
cznia do 31. grudnia 1926 - Czysty zyąk w kw óeie'
26.444 zł. uchwalono j>rzerneść do funduszu m ożli­
wych strat.

OiSTRE STRZELANIE NA STRZELNICY W  ZA- 
MARSTYNOWIE. W  miesiącu marcu b. r., w  dniach: 
9, 10, 12, 14, 16, 17, 23, 24 i 28, odbywać się 
będzie —  każdorazow o od godz. 8-mej —  ostre 
strzelanie na strzelnicy w Zam arstynowiie. P rzecho­
dnie v inni stosow ać się do zarządzeń wojskowych p o ­
sterunków  bezpieczeństwa.

JESZCZE W  SPRAW IE EKSCĘSÓW W  W IĘ­
ZIENIU WOJS-KOWEM. Odnośnie do naszej nolalki. 
umieszczonej w  nr. 46. omaw łającej ekscesy w w ię­
zieniu wojskowlem, czujemy się w  obow iązku dodat­
kow o 'podać na podstaw ie otrzym anych informacji, że 
ow i w jęźniow je bez zawinienia ze slrony zarządu \vy- 
woGIi aw a  Turę. Mieli 2am jar, jako skazani p raw o ­
mocnymi w yrokam i r.a w ielolelnie Iwjęzienie, w czasie 
zam ieszania w yw ołanego aw anturam i, spróbow ać u 
cijazki z £ r:sz tć \v . Zatem  tąe niedom agania apfrowiza- 
cyjne lub niepraw idłow a gospodarka, były przyczyną 
tych zajść, co zresztą, jakeśmy stw ierdzili, w ykazały 
przeprow adzone dochodzenia.

Za składane serdeczne życzenia w dniu moich 
imienjn przez kolegów i towlarzyszy pracy, składam 
gorące podziękowanie, ofiarow ując 10 zł. na rzecz 
biednych głoanych dzieci w  szkołach.

Kazimierz Kolarz.

 ̂ sali sądowej.
Za zg u b io n e  5 0  z ł. chcieli zd o być 

ponad 5 .5 0 0  z ł.
Józol Myikitko. funkejonarjusz  Banku 

Dyskontowego przed pół rokiem zgumi .10 
zł. Zguba i.a srodze igło trapiła. Koleiga jego' 
Kazimierz Kubasiewicz poradził mu, abyi i 
sfałszował asygnalę i podjął z kasy kapAii 
poirże-b^ią kwotę. Mykitkowi wielice podo-/ 
bał się ten pro jek t wtajemnic^y-ł swego ko­
legę W asyla Kowera i w1 trójkę sfałszowali 
asygnatą na pobói z kasy 5.557 złolyć-łi. — 
Mykiiko jiodsunął niepostrzeżenie asylgnatę 
lę do wypłaty. kaisjeT Maksymilian Diatuand 
sposirz>egł jednak fałszerstwo i wstrzym ał1 
wypłalę Nict można jednak  było zrazu usia- 

llirj kio slałszowiał tę asygnatę. Powiadomiona 
j o ic-m policja zarządziła rewizję i wl szu-?

P**
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MIEJSKI ZAKŁAD WODOCIĄGOWYSi
zawiadamia, że  w  n ie d zie lą  d n ia  6 . m arca
1 9 2 7  z powodu koniecznych robót przy wodociągu 
między godziną 13 a 20 woda nie będzie dochodzić 
do ulic wyżej położ nych w mieście i tu wykazanych:

1. U l. Na Błonie od ul. Rycerskiej do ul. Janow­
skiej i w ulicach bocznych.

2. ul. Cytadela.
3. ul. Gipsowa i boczne.
4. ul. Gródecka od ul. Kubasiewicza do rogatki 

i Bogdanówki i boczne ulice
5. ul. Janowska od ul. Świętokrzyskiej do ul. 

Na Błonie i boczne.
6. ul. Kordeckiego od ul. Kr. Jadw igi do u). 

Na Błonie i boczne.
7. ul. Krasińskiego.
8. ul. Potockiego od ul. Szymonowiczów w górę.
9. ul. Kurkowa od Strzelnicy do ul. Słodowej, 

Piaskowej i Leśnej i boczne.
10. ul. Króla Leszczyńskiego od ul. Rycerskiej 

do końca.
11. ul. 29. Listopada od Szymonowiczów do Za­

kładu w Kulparkowie i w ulicach bocznych.
12. ul. Łyczakowska od Cerkwi św. Piotra i Pa­

wła do rogatki i ulice bjczne.
13. ul. Pijarów od ul. św. Piotra do ul. Cetne- 

lowsk.ej.
14 ul. Lwowskich Dzieci od ul. Anczewskich  

w górę i ulice boczne.
15. ul. Pouińskiego i boczne.
16. ul. Racławicka.
17. ul. Sadownicka od ul. Anczewskich w górę 

i boczne.
18. ul. Stalmacha.
19. ul. Tarnowskiego od ul. św. Jacka w góę.
20. ul. Teatyńska od ul. Unji Lubelskiej w górę 

i boczne.
21. Droga Wólecka w górze (Koszary wojskowe).
22. ul. św. Zofji w górze przy ul. Racławickiej.
23. ul. Zielona w górze (serpentyna).
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Ataki reakcji na 8-gcidz. dzien pracy
i Kasy chorych.

WARSZAWA. 4 III. (icl. wł.). Dziś Senai 
kontynuował dyskusję nad budżetem na r. 
1927 28. Budżet ministerstwa praicy i opie-y 
ki spoi. referował sen. ks. Albrelcht (Chd.) 
stwierdzając, że dziś stan rzeczy W tem mi- 
nisterstwi. (znacznie się polepszfył.

W dyskusji sen. Popowski (ŻLN.) główb 
na. uwagę, zwraca na kwestję, czasu pracy, 
przyczem dowodzi, że nasze ustawodawstwo. 
ustalaja.ee 46-igodzinny" lyldzicń pracy. o'ppa­
nicza wolność zarobkowania.

Towarz. senat. Kłuszylńska — polemi­
zuje z sen Popowsknn w' kwest ji 8-godzm- 
nęgo dnia praicy. 'Mówczym domaga się walk?

z bezrobociem, i podwyższenia zapomog. 
do walki z grużdicą przyczem odpiera ataki 
na Kasy chorydh. ,

Przemawiali jeszcze sen. Thuilie. Krzy­
żanowski i Śiredniawiski. którzy atakowali 
8 godz. dzień pracy i ustawodawstwo spo-i 
łeezne.

Następ, przystąpił senat do budżetu min. 
skarbu. który referował sen. Adełman (Ch. 
D.j. W dyskusji zabierali głos sen Zdlanow 
ski (N. 1).). k tóry atakował Kasy chorych. 
Sze.reszewski Kędzior i Szarski.

Następne posiedzenie jutro.

ustroju szkolnego.

Ludożerstwo na Słowaczyźnre.
PRAGA, 4 III. W toczącem się przeciw­

ko Cyganom z Mołdawy óia Słowaczyźni® 
śledztwie o wiele dokonanych morderstw1 
wyszły na jaw wprost niewiarogodne szcze­
góły. — Władze bezskutecznie poszukiwały 
fcwłok ofiar chociaż zbrodniarzom dówie- 
,dziono 9 popełnionych morderstw.

Obecnie dopiero jeden z przewódców, 
bandy Aleksander Silke. wyznał, że m or­
d e rc y  4—5 swych ofiar przywlekli ido obo­
zu. gdzie je t
PO O D PO W IED N IE M  PRZYRZĄDZANIU 

ZJEDZONT).

Jńni uwięzieni, ściśle od siebie izotowiani, 
potwierdzili tu wyznanie i podali także za- 
zwiska tych kobiet, które 
PRZYRZĄDZAŁY TE KANNTRALSKIE 

UCZTY.
W ohec togo ndala się komisja sądowa 

do Mołdhwy. gdzie przeszuk Ra dokładiniet 
cały, obóz cygański i znalazła rozmaite re ­
sztki kości, które przekazano komisji le­
karskiej. aby zbadała, czy są to kości 
ludzkie.

Liczba aresztowanych. wftej strasznej; 
sprawi 3 wynosi dotychczas 26 osób.

W  sidłach kobiety-de.mona.
Młodzieniec więziony

BUDAPESZT, 4 III. Onegdaj zjawiła się 
niejaka pani Kórlvelyessy w towarzystwie' 
dwóch urzędników kryminalnych w  domu1 
przy; ul. Aisfąludyjego i zażądała wpuszcze­
nia jej do"mieszkania żony1 notarjusza. Julji 
Mezsaros. Drzwi otwarto dopiero w ówczas.1 
gdy, funkcjonarjusze policyjni zabrali się do 
otwarcia ich przemocą. Znaleziono tam' 25- 
lemiego syna pani Kórtvely,essy. znajdują­
cego się w stanie pożałowania godnym. S pra­
wa przedstawia się następująco: ;

Jul ja  Mezsaros nieżyjąca z mężem — 
przyjęła przed 2 laty na mieszkanie do siebie 
studenta Władysława i\órtvelyessy. Tuż po 
■wprowadzeniu się młodzieńca, sąsiedzi za­
uważyli. że okno pokoju, .wychodzące n a  
podwórze, zostało zasłonięte i że odtąd nigdy, 
go nie otwierano.
CAŁYMI MIESIĄCAMI N IE WIDZIANO 

MŁODEGO CZŁOW IEKA, 
na  ten temat w sąsiedztwie krążyły, rozmaite 
wersje. Pewnego dnia ujrzano gó wreszcie, 
jak  wyskakiwał z okna i chyłkiem przeimy-j 
kał się przez podwórze. Była to ucieczka, 
n a  którą się zdecydował: pojechał do swych 
rodziców do Pięciokościołów. gdzie przedL 
stawił im się iw opłakanym, zgrozą w zbu­
dzającym  stanie. Dorodny, barczysty mło­
dzieniec wychudł na szczapę, brodę miał 
zapuszczoną i
Z TRU D EM  MóGŁ UTRZYMAĆ. AIR NA 

NOGACH.

przez 2 lata w  pokoju. ,
I Przestraszonym rodzicom 

że jńgo gospodyni
opowiedział.

W YW IERA NA NIEGO TAJEMNICZY 
■WPŁYW MIŁOSNY.

który; nie pozwala mu opuszczać mieszka­
nia i oddalić się od niej.

Przez dwa tygodnie nieszczęśliwy prze-, 
bywał w domu swjjich rodziców1 poczejm zno­
wu potajemnie "Wrócił Budapesztu do pani 
Mezsaros. I rozpoczęła się stara historja:
PR ZEZ PóŁTOR, ROKU NTE O PU SZ­

CZAŁ MIESZKANIA.
i m e widywał nikogo oprócz swej demonicz­
nej kochanki Ostatecznie zrozpaczona matka 
udała sic o pomoc do •policji.

W  pokoju, którego nigdy nic przewie­
trzano i do klórdgo nie w [niszczono świa­
tła. w dusznem. cuchnącom powietrzu le-i 
żał na łóżku jaj wychudły, chory syn. Po­
czątkowo nie rozumiał o co chodzi
N IE  POZNAŁ NAW ET SW EJ MATKI 
i kurczowo trzymał się swej kochanki. — 
Funkcjonariusze  policyjni ubrali go prze­
p io rą  i zabrali z dobrowolnego więzienia.

Potwornej kobiecie ma być wytoczone 
dochodzenie o ograniczenie osobistej woH 
mości a prawdopodobnie także o inne z n®!- 
uzylcLalmi płciowiemni złączone przestępstwa.'

Celem zamanifestowania demokratycznej 
opinji miasta Lwowia o konieczności refom 
m y  szkolnictwa w duchu potrzeb papstwo-t 
wych społecznych i kulturalnych odbędzie 
się
W  n ie d zie lę , 6  m arca 1927, o g o d zin ie  

11-tej p rze d p o łu d . w  sali ra tu szo w e j

PUBLICZNE ZGROMADZENIE
z referatem  p. t . :

„JEDNOLITOŚĆ USTROJU SZKOLNEGO"
OBYW ATELE ! Komm leżyi na sercu do­

b ro  wszystkiej młodzieży oraz los i przy l 
szłość kraju , mech zaznaczy to swoją obe-i 
pnością.

TOWARZYSZE ! Z powodi ważności 
sprawy jaWjcie się licznie n a  tem zgrom a-t 
dzeniu.

itihał Piotrowi

ma

Krwawa zabawa karnawałowa. is?raj,s oar"łi"--
W ieczorem 1 bm. w domu Ja n a  Sztuc- 

kiego. gospodarza w Pawłosiowie. pow. ja ­
rosławskiego. odbywała się zabawia z okazji.' 
Kończących się zapust. Gdy alkohol rozwią­
zał języki zebrajnych syn Sztulckiego Michał 
począł się żalić, iż ojciec zapisał m za, 
m ało  gruntu. Stary czuł się łem obrażony  i 
uderzył w twarz syna. który w  podobny 
sposób odpowiedział StuCki podniecony znie­
wagą i alkoholem porw ał siekierę i jednym 
mięciem zabił syna n a  miejscu. Zabójcę are-t 
sztowała policja i odstawiła do sądu.

* KLUB RADNYCH PPS. odbędzie posjedzerie 
w poniedziałek, anja 7. bm. o godz. 7-mej wiecz. 
w biurze wjciepr. tow . Obirka.

* POSIEDZENIE NOWO WYBRANEGO ZARZĄDU 
SEKCJI KOBIET P. P. S. odbędzie się w poniedziałek, 
7. m arqa, o  godz. 7 wilecz. W lokalu „Dziennika Lud.“. 
Na porządku dziennym : U konstytuowanie się nowego 
zarządu.

* KOMITET DZIELNICOWY PPS. DZIELNICY 
ŁYCZAKÓW ZIELONA, pow iadam ia, że wi sobotę, 
dnila 5. bm., o  godz. 7 wieczór odbędzie się w  lokalu 
przy ul. Zielonej 7, zebranie wszystkich członkowi 
tej dzielnicy.

Mydtowicz, przew .

WARSZAWA. 4-go III. (A. W.). Zm arły 
wczoraj pisarz rosyjski Areybasziew1 przy- 
był do Polski w r. 1923 chroniąc się przed 
prześladowaliiami bolszewickiemu w  Rosji. 
W  Polsce Ancybaszew1 przerwiał p racę  be- 
lleirystyczną i przerzucił się do publicy­
styki. Ostatnio był współredaktorem pisma 
emigrantów rosyjskich „Za SwoboauA

Michał Arcybaszew. urodził się w roku  
1878. Po ukończeniu gim nazjum  wstąpił do 
szkoły rysunkowej, lecz wkrótce porzucił 
malarstwo dla literatury.

Pierwsze opowiadania swoje drukował.1 
m ając  zaledwie 15 lat. w dzienniku „Jużnyj! 
K ra j“. a wkrótce utwiory jego zdobyły so4 
])ie szjialty jednego z najpoważniejszych ro ­
syjskich miesięczników ' „Rusśkoje Bogat- 
s(wa“. gdzie ukazała się powieść ..Pasza T m  
manow A

W r. 1907 Yrcybaszew wydaje swojego 
„Sanina“. który, m u zjednał wielki rozgłos. 
Powieść ta została przełożona na  w « z '‘ t- 
i i e  „ęzyki europejskie, oraz na język jar 
poński.

Później Arcybaszew napisał kilka utwór 
rów1 scenicznych. cieszącydh się dotychczas 
powodzeniem na wielm Ulenach.

W  r. 194 7 redagował w: Moskwie gazetę! 
„Swoboda ‘. k tórą  bolszewicy zawiesili.

Jesienin 1923 r. Arcybaszew przyjechał 
do WarszJiwty. gd!zi'e brał czynny udział w1 
redakcji dziennika „Za swobodu" ,

Z przekonań ArcyJlijaSzew był demokratą 
i przeciwnikiem bolszewizjinu.

M. Arcybaszew chorowiał od dłuższego 
czasu, zmarł na zapalenie mózgowj\ h opon.

Parlamentarzyści pol&cy we Francji
BOURGES li4 III. (Pat.) Parlamentarzy^ 

ćci polscy odjechali wczoraj t  Paryża. — D a 
Rourges przyjechali goście 'polscy w1 po­
łudnie. Po zwiedzeniu ważniejszych gmachów! 
i pomników odbyło się śniadanie wy|dan6 
przez zarząd miasta. [Wygłoszono szereg prze) 
mówień u trzynianych '-wr niezwykle serdecz-i 
nym  tonie. Po śniadaniu odbyło się wspat 
niałe przyjęcie w1 ratuszu.

WISŁA WZBIERA W  DALSZYM CIĄGU.
•' KRAKÓW) 4)1111. (Pat.) Skutkiem szyb^ 

kiego topnienia śniegu górne dopływy Wisły 
(Sola, Skawa, Raba. Dunajec. W isełka) gWał-i 
townie w zbiera ją a niektóre juz wystąpiły  z
brzegów.

AKCJE ZWYŻKUJĄ.
WARSZAWA. 3. m arca. (A. W .) Na skutek p o ­

myślnych w iadom ości o  przebiegu rokow ań delegacji 
3>olskiej w- Ameryce, o pożyczkę zagraniczną, zapa­
now ała na rynku wiarszuwskim dla wszystkich akcji 
tendencja zwyżkowia.
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Jak Mą i mieszkają ludzie pracy?
Ankieta mieszkaniowa Dziennik* Ludowego.

Mtfszkanrc mrzerobions z wychodka.
W podwórzu domu przy ul. Panieńskiej' 

1. 10. stanowiącego 'własność p. M. Frenkla 
mieszka rodzina robotnicza, klora wskutek 
strasznych w arunków 1 mieszkaniowych i nę­
dzy jest skazana 'na powolną zagłacjc.

Już samo wejście do tego mieszkania 
jest przerażające. Pojedyncze drzwi, wycho­
dzące na podwórze obite są różnemi szma­
tami jako  „ochrona" przed zimnem. — P o­
dobne obicie widlzi się tylko 'u wejścia do 
chłopskiej obory  lub stajni.

NiedajątJS się opisać wrażenie wywiera 
mieszkanie ...jako takie, (lała ubikacja

N IE  PRZE KRAUZA 6 :m. kw 
Jeżeli uwzględni się teraz kilka połamanych 
gratów, ,miająqy)eh stanowić niebie1. — to na 
cztery osobyi ta żyjące przypada w sumie 
conajwyżej i  i pół m etra kwadr, wolnego 
miejsca.

W  mieszkaniu tern
PANUJE STALE MRUK.

Nieco światła dostaje się tu przez małe o- 
kienko. które łatwo przysłonić można więk­
szą chustką od nosa.

Tuż przy wejściu do Wnętrza stoi bla­
szany piecyk, który więcej przysparza lo­
katorom czadu, dymu i sadzy aniżeli cie­
liła.

Ściany „mieszkania" są czarne i brudne.. 
Ktoś mógłby przypuścić, iż brud  panuje tą 
z powodu nieumiejętnego utrzymywania czy­
stości. N ic podobnego ! By utrzymywać czy­
stość imusi się mieć pewne wiarunki. W  ta­
kich jednak warunkach, w jakich żyją  lą ­
dzie w Lej norze. utrzyimy!w|auie czystości jest 
niemożliwe, jeżeli pozatem uwzględni się na­
turalne cechy tego t. zw mieszkania, cechy,1 
sprzyjające właśnie nieczystości.

CALA „IZBA" G N IJE  
z powodu nadm iernej wilgoci. Wilgoć prze­
dostaje się ze wszystkich stroni Prócz tego 
przez szczeliny skruszonych ścian przedo­
staje się

SMRÓD POCHODZĄCY Z WYCHOD- i 
KOW

Jedna ze ścian jest „zaszczycona" tern, iż 
jest przyległa do wychodka, wf którym na 
dom iar nie utrzym uje się nigdly czystości.

rudno sobie wyobrązić a jeszcze tru­
dniej opisać żyjcie ludzi w lylch wlarunkach..

Takie „mieszkanie" to nie tylko zaoój- 
cze dla zdrowia i życia przebywających tu 
lokatorów, ale o siedlisko
ZARAZY I CHOROB DLA OTOCZENIA 

1 OCoLU JgUDNOŚCl 
i to jest niebezpieczeństwo grożące całemu 
społeczeństwu, a .nawet i tylm, k tó rzy  oddział 
leni są od „nizin" b a r j c ą  nabilyćh portle- 
lów i sztabem lekarzy.

Mieszkańcy tej nory. która byłaby szko­
dliwą nawet dla bydła, p rzypom inają  ska­
zańców w1 katorgach. Twarze i«;|i na pół 
zczerniałe i pożółkłe. Ciała biedne, m izer­
ne. wynędzniałe. W  ruchach przebi ja się ja­
kaś iiupaLja do życia, rezygnacja, jakaś o- 
spałość. obojętność.

Życie tych ludzi nie jest życiem, nie jest 
nawet wegetowaniem, ale to skazanie na we­
getację. Ludzie ci wloką się ja k  cienie. U- 
pływa im dzień za dniem — bez widoków, 
bez ipelu. Ot. byleby przyszła noc i poło­
ży i się spa . nie myśleć o niczelm. o wszy-; 
stkiem zapomnieć. i

Doznaje się mimowoli wrażenia, że lu­
dzie ci nienawidzą dnia. bo go się boją. bo 
każdy ranek  przynosi im nowe kłopoty, no ­
we troski, których szczyt ogranicza się do 
zdobyciu kilku ziemniaków i kęsa chleba.

Chcę (zacząć rozmowę z lokatorami. Ale 
o iczem tu mówić z m m i. skoro uędzia ich1 
jest zbyt widoczna, b y  jej nie widzieć, sko­
ro  czu je się. ze słowa wobec tego strasznego

dram atu życiowego, jaki się tu odzywa — 
to sieczka, to puste nic nie znaczące słowa...

W obec lego ponurego, przejmującego 
nędzą widoku doznaje się- uczucin. iż mie­
szkaj ą6y li ludzie nic m ów ią ze sobą — 
milczą. Nie miejsce tu bowiem na  słowa. 
Tu idą"w zawodly i Walczą ze sobą zawzię­
cie o pierwszeństwo — żywioły nędzy: smród 
wychodków, brud. Jelor. zgnilizna, wilgoć, 
grzyb i licho wie jaki rój różnego rodzaju 
nędzy ludzkiej i ludzkiego nieszczęścia. 1 

Ńa łóżku „bawi" się dwoje1 Imałyich dfeie-i 
ci: trzyle In i>| chłopczyk i dwuletnia dżiew-1 
czynka. Dzieci te zam orusane1. brudne, nie-, 

| rozwinięte, 'wjytgłodniale, chude. Ot. dWla m a­
nekin v, które — o ile dożyją i zdoEędą u-' 
świadomienie człowieka.
W Y POW IEDZĄ  STRASZNY B ó j CIE­

MIĘZCOM'
doli i losu ich rodziców i wszystkich lu­
dzi gnębionych, hańbionych i uciskanych, 
albo leż. gdy uświadomienia mie zdobędą, 
gdy głód i chłód dokuczyi im  — pom nożą 
szajki włamywaczy, złodziejów i bandytów1, 
szeregi prostytutek i ulicznic.

Dziewczynka |nie mówi jeszcze i nie u- 
mie chodzić. A gdyby nawet chodzić umia­
ła — nietnra gdzie. W  [mieszkaniu niema m iej­
sca. Z powodu wilgoci i niedojadania, a 
raczej głodu* cale, jej ciało jest obrzmiałe. 
Płacze tylko całemi dniami.

Chłopak ima wprawdzie trzy lata. ale wi­
dzieliśmy już większe dżieici. liczące kilka 
miesięcy.

i smrodzie nier 
Karleje od chwili

W Jaem nośri.  wilgoci 
może Się dziecko rozwijać, 
gdy przyszło |nsi świat

Starając, się nie zwrócić na siebie uwa- 
sgi. chłopczyk skradł w moich oczach kost­
kę pUkru ze stolika. Od czasu do Czasu rzu­
ca na mnie jakieś porozumiewawcze sp o j­
rzenia. ja k b y  chciał mi powiedzieć, że nie 
boi się. mnie. dlatego, że skradł cukier, nie 
jimiej jednak widoczny lęk ogarniał go na 
widok matki, by  nie schwyciła go na gorąć 
cym uczjyńku.

Matka skarży się. iż
NAJGORZEJ MIESZKAĆ TU W  LEGIE. 
W  czasie upałów bowiem smród z wychod' 
ków jest tak wielki, że nie m ożną  oddychać., 
O kilka zaledwie metrów od mieszkania jest 
obora, w której stoi kilkanaście krów 1. W  le­
pie z obory, z zagnojonego podwórza i pa­
rzącego się jgiioju panu je  tu zatrute po­
wietrze.
M IESZKANIE OBECNE ZOSTAŁO PR ZE­

ROBIONE Z WYCHODKA.
Stan tego mieszkania jest tego rodzaju iż 
ze twzględów zdrowotnyich jako  wychodek; 
byiby niebezpieczny i nietolerowany nawet 
w jak iejś  PipidóWIce, we Lwowie jednak ta­
kie rzeczy uchodzą bezkarnie. Co to kogo 
obchodzi V W szak hruld i zgnilizna w czyjemśi 
mieszkaniu to „prywatna sprawa"... W pra­
wdzie istnieje komisja sanitarna, ale W ę,m 
celu, b \  się tylko (L'ak nazywać. Wszak to 
brzmi po eu ropejśknB l.  niy m am y  wielkid 
aspiracjie i wiele [mówimy o Europie ! A 
przecież komisja ta m iałaby olbrzymie poić 
do działania. W arunki bowiem w jakich żyją 
tysiące Judzi we Liwowie nie stoją nawet1 
na poziomie azjatyckim.

T ak  wyglądają rządy  kapitału, który rzą­
dzi św ira lenn. ludźmi, iich żybiem i losem. 
Mieszkania prolelarjatu w Polsce to dowód 
zepchnięcia człowićka do poziomu żyt i a 
zwierząt, to dowód rabunkow ej gospodarki 
kapitału oraz świadectwo hańbienia i poni-- 
żania godności ludzkiej do zera. /  N.

N o w y  p ro je k t u s ta w y  o s łu żb ie  d o m o w e j.
Na podstaw ie porozum ienia między zw iązkam i 

dozorcy,w i służby dom ow ej, a M inisterstwem  Pracy 
pow stał projekt ustaw'y, zmieniającej zasadniczo do­
tychczasowy stosunek między pracodaw cam i i słu­
żącymi.

Angażowanie służących m a się odtąd  odbywiać 
na podstawie pisemnej umowiy przez wręczenie za d a t­
ku w wjysokości 20 proc. umówionej pensji. Zadatek 
tell z pensji Strącony być nie może.

Um owa obow iązuje conejmniej jeden miesiąc. 
Przy um ow ie kwlartalnej obow iązuje wypowiedzenie 
miesięczne, ipirzy um ow ie rocznej jwiypowiedze ije kw ar­
talne. W  um owie m ają być w ym ienione wszystkie ro­
boty, których w ym aga pracodaw ca od służącej. Ro­
boty nadprogram ow e, m ają być opłacane dodatkow o.

Zwracanie się do służącej „ty“ bez jej zgody nie" 
jest dozw olone.

Praca służąicej m oże trw ać od godz. 6-tej ra ­
no do godz. 8, wiecz., lub od godz. 7. rano do godz. 
9, wieczór, alle z dwugodzinną p rzerw ą w  ciągu dnia, 

W  niedzielę praca służąicej w inna się kończyć 
najpóźniej o godz, 4. po poi. Po roku służby należy 
się służącej dw utygodniowy wypoczynek, o raz jedno­
miesięczna gratyfikacja.

Spanie w kom órkach, na ipoddaszpyli i v  izbach' 
nieużywanych, jako m ieszkania, jest niedopuszczalne.- 
Pożywienie tita służącej musi się składać z 4-ech po­
siłków dziejnmie. Zakazane,m jest dom agać się od służą­
cej, by froterow ała przy pomocy nóg podłogi, nosiła: 
ciężaru i m yła zewnętrzne okna na piętrze.

n n n i B n n n B i

Z ŝali koncertowej.
Zapow iedź dwóch now ości —  koncertu Szy­

m anow skiego i Suity tanecznej Beli B artoka o raz sym - 
fenji Cesara Franckia przyciągnęła licznie m uzykalną 
publiczność na ostatni koncert symfoniczny złączonych 
orkiestr tow arzystw ^ muzycznego i teatru m iejskie­
go pod batutą dr. A dam a Sołtysa —  przy w sp ó łu d z ia ł 
skrzypka tej m iary, co Feliks Eyle.

Sym fonja C. Franck‘a należy do najpotężniej­
szych dzieł tego m istrza. Uważany zia Bacha sw oich 
czasów  ze względu na uniw ersalność swego genju- 
szu, m ądrość i piękno środków  w yrazu, dał w sym -

Ifonji cudowne jtirzędziwo najgłębszych m yśli uczud 
W  sferę zupełnie nowych brzm ień przeniósł nas 

I koncert skrzypcowy Szym anow skiego op. 35, w yko­
nany u nas po raz pierwszy przez Eylego z to w arz y ­
szeniem orkiestry. Dzieło to  uważane przez Jachim ec- 
kieigo za jedną z najśmielszych m anifestacji m uzycz­
nych nowszych czasów  odznacza się niezwykłym 
przepychem kolorystycznym , przez w prow adzenie for­
tepianu , którego Berliosi tak  bardzo nie lubił i któ­
rego współudział w orkiestrze uw ażał za niem ożliwy 
osiągnął Szym anowski zupełnie nowie barwy dźwię- 
kowia, jiasiptB i [wyraziste, n a  ile których ślicznie się z a ­
rysow yw ała kantylena skrzypiec.

M imo inowości styiltu i środków  muzycznych, m i­
m o zupełnie specyficznej koncepcji twórczej Szym a 
nowskiego koncert jego poprostn porwlał słuchaczy.

W ielce do tego przyczynił się Eyle, który pozn 
doskonałością techniczną, posiada zdolność w czuw a- 
nia się, w najtajniejsze intencje kom pozytora, w y­
dobywania na jawi praw dziw ie Ipo m istrzow sku ukry­
tych w artości, budzenia subtelnych w żruszeń.

Owacyjnie przyjmowiany zagrał jeszcze na bis- 
przy artystycznem  tow arzyszenia tortepLanoWcin t>- O t- 
taw ow ej „Pieśń Roksany" z opery „Król1 Roger" Szy­
manowskiego.

Zakończyła koncert su ita taneczna Beli Bartoka 
—- współczesnego kom pozytora w igierskiego. Ze 
względu na um yślną dyssonansow ość, jego pierwsze 
utw ory spotkały się, z szaloną opozycją Jedni k  Bu- 
soni zatam ow ał rozpęd ujemnej krytyki, tw ierdząc, 
że utwory Beli Bartoka są „interesujące i.n a jb  dziej 
o sob iste" i odtąd weszły one IW' skład m iędzynarodo­
wego repertuaru koncertow ego. Sam oiptność rytmiczna, 
będacia zresztą pijerwszym w arunkiem  oryginalnoś­
ci twórczej, tu usuw a na plan dalszy inne współczyn­
niki muzyczne, iprzedewszysikiern m elodyjny. W yko­
nana ży\vo> i zajm ująco, potrafiła suita zainteresow ać 
co już dużo znaczy wobec takiej odrębności stylo­
wej.

Szczana Wdzięczność należy się T ow arzystw u Mu­
zycznemu, a zw łaszcza dyrygentowi dr. Adam owi Soł­
tysow i za w prow adzenie nas w św iat nowej muzyki,, 
podanej przytem  w artystycznej, interesującej formie.-

A. S. Z.
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c wstecz
Niefortunne i niekultnralae pomysły.

Calu św iat cywilizowany udostępnia szerokim  
m asom  wszechstronne korzystanie z now oczesnych u- 
rządzeń technicznych* tylko w Polsce w szystko się 
czyni, aby te urządzenia były tylko dla wybranych, 
JWamy drogie koleje, drogie telegrafy, nie m ożem y 
jeździć autam i, czy autobusam i, bo to  wszystko drogie 
i dlatego dla szerokich m as niedostępne.

Pan m inister poczt, Miedzjński podobno czło­
wiek postępow y, wychodząc zapewne z założenia, 
że ludzie w Polsce mają za dużo czasu, postanow i! 
im  utrudnić porozum iew anie sję telefonem przez 
w prow adzenie licznjków. telefonicznych, co rzecz ja ­
sna zmusiłoby abonentów  do ograniczenia rozm ów  
do minimum.

W  czyim to leży interesie?
P. AMeazjński idz jećna rękę spółce szwedzkiej, 

gdyż w yjaśnienia jego udzjelone przedstaw icielom  p ra ­
sy potw ierdzają tylko, że członek gabinetu Piłsud­
skiego, więcej myśli o przedsiębiorstw ie szwedzkiem 
niż o interesie ogółu.

Poniżej 'podajemy w yw iad z p. M iedzjńskjm w 
sk rócen iu :

Na pytanie, co wpłynęło na decyzję rządu w kie­
runku \ \ prow adzenia taryfy licznikowej odpow iedział 
p . M iedzjński:

—  Z jednej strony konieczność popraw y stanu 
finansowego przedsiębiorstw a w celu zbilansow ania 
prelim inarza budżetowego (?) z drugiej względy n a ­
tury technicznej. W prow adzenie liczników wpłynie ne- 
razie na odciążenje centrali i pozw oli w  ten sposób 
przy tej sam ej sile obsługi na przyłączenie większej i- 
lości abonentów , czego ogół oczekuje z upragnie­
niem . Z ko l j przez zm niejszenie il oś ej bezcelowych !) 
rozm ów  uspraw ni obsługę na stacji centralnej, a co 
najważniejsze, zapobiegnie niespraw iedliw em u obcią­
żeniu jednych abonentów  na korzyść drugich, jak to

m a miejsce teraz.
— Czy stanow isko rządu w  tej spraw ie nje idzie 

m im o wszystko, na rękę zagranicznej spółce, eksploa­
tującej u ras telefony?

—  Nie. Choćby dlatego, że 3/7 akcji T -w a 
]>0siada w s'\vlych rękach Skarb 3 7 T -w o  Cedergren, 
a 1/7 prywatni akcjonarjusze polscy, zatw ierdzeni 
przez rząd. Ze względu na pow yższe, rząd  ma zape­
w nioną Większość przy wszelkich uchwałach i niem a 
obaw y, aby spółka dzialuta w kierunku popierania 
własnych interesów 1.

— - Do jakiej wysokości został podniesiony k a­
pitał zakładowy spółki i czy podniesienie go w płynie 
na zrealizow anie zam ierzonych inw estycji?

Kapitał zakładowy podniesiono do 14 milj. 
zł. w zlocie. P ierw otnie wynosi! on 9 mil. 975 zł. w 
złocie. Zwiększenie go byto nieodzowlne ze względu 
na konieczność poczynienia szeregu inwestycji, prze- 
dewszystkiem ,w'e Lwowie, a następnie w W arszaw ie i 
Lodzi. Z chwilą zaś, gdy spółka będzie posiadała 
większy kapitał inwestycyjny, rząd będzie dążył do 
obniżenia przez nią początkowych opłat przy zak ła­
daniu telefonów.

—  W  jakim czasie zostanje wprow adzona taryfa 
licznikowa?

Praw dopodobnie od nowego kw artału, t. zn. 
od 1 kwietnia b. r. w W arszaw ie i Lodzi, I— w in­
nych miastach pozostanie na razie laryra ryczałtow a.

Tak brzmi w skróceniu odpow iedź p. M iedziń- 
skiegc który myli się, sadząc, że przybędzie więcej 
abonentów , po ' w prow adzeniu liczników. Zachodzi ra ­
czej obaw a, że ilość abonentóAv się zm niejszy, bo nikt 
nie zechce opłacać wysokich sum za ,.nadliczbow e" 
rozm ow y.

W ogóle argumenty p. M iedzińskjego p rzem aw ia­
ją tylko za tern, że... nie m a racji.

Reformy w kościele angiikańsk:m.
W  kościele anglikańskim  od pół w ieku już od­

byw ały się głosy, dom agająca się reform y pewnych 
form uł religijnych i instytucji- Obecnje wyższe du­
chow ieństw o uznało, iż nadszedł czas, aby doko­
nać -pewnych zmian. Jest to  pierwszy krok w kie­
runku zm odernizow ania religji od 1662 roku.

7- lutego b. r. zebrało się w opactw ie W est- 
m insterskiem około  300 duchownych anglikańskich, 
którzy opracow ali odpow iedni projekt.

Do najważniejszych zm ian proponow anych przez 
.Zjazd bezsprzecznie należy zm iana w formułce w y­
pow iadanej podczas ślubu przez now ożeńców . —  
M ianowjcje kobiela, m jast według dawnego brzm ie­
nia przyrzekać „posłuszeństw o" m ężow i, będzie od ­
tąd w ym aw iała te sa-me słow a, co mężczyzna, w 
en gposób zostaje w prow adzone w kościele rów nou­

prawnienie płci. Nadto zw iększone jej p raw a  do m a­
jątku i dochodów męża. »

Nowy m odlitew nik w prow adził nowe modlitwy, 
w  spraw ach, które, że ta k  powiemy ostatnie czasy 
dopiero w ytw orzyły.

Oto Anglicy będą odtąd  się m odlili o pow odzenie 
Ligi Narodowy o łaskę należytego posługiw ania się 
fw w a m i politycznemi, o pokój gospodarczy; jest też

osobna m odlitw a dla zm arłych, których zw lókł się 
pali.

W śród proponow anych now ych świętych —  od­
rzucono Joannę d‘Arc urawdopodobnie dlatego, aby 
w ten sposób nie stw arzać pozoru przyznania, się An- 
cflji do winy i odpow iedzialności za spalenie jej na 
stosie przez w ojska angielskie).

W iększość .w ylanych" świętych ma jakoby n ie­
pewne pochodzenie, t. zn. niespraw dzona jest ich 
„świętość". W śród nich był n. p. św . Mikołaj.

W śród nowych świętych um ieszczono w kalen­
darzu Franciszka z Assyżu — Naogół w iększość no ­
wych świętych pochodzi z rzym sko- katolickiego k o ­
ścioła.

Wsz_ystki'e te zmiany jeszcze nje obow iązują, 
gdyż ostatecznie muszą być zatw ierdzone przez p a rla ­
ment, który je m oże akceptować lub odrzucić, gdyż 
sam  zmian nattazyw ać nie może.

Na łam ach pism  toczy się dyskusja publiczna, 
w  której ścierają się opinje konserw atyw na i refor­
m atorska. Przeciwnicy reform y grom adzą podpisy na 
proteście skierow anym  do parlam entu, żądającym  nie 
zatw ierdzenia uchw ał duchów jeństwa-

Czy ludzit nerwowi powinni zawierać związki mafźeftskip?
Ten cjekawąj tem at roztrząsał na sw o im  odczy­

cie w' W jednju prof. dr. A. Pjler, lecz avi kwestji, czy 
luldziom nerw ow ym  w olno  się łączyć nie wypowiedział 
się jasno.

Prof. P iler tw ierdzi, że mjeszkańcy m iast w o ­
góle nie um jeją żyć i w ypoczyw ać tak jak  tego n a­
tura w ym aga, i dlatego stan ich nerw ów  jest prze­
w ażnie bardzo zły, czy jednak dlatego, że są ner­
wowi, m ają być pozbaw jeni ogniska dom ow ego?

Na to  pytanie prof. P iler nie odpow-jadia jasno, 
tw ierdząc, że to  zal-ezy od indywidualności każdego 
rierwowcti, od jego warunków zdrow ia ogólnego, czy­
li sił fjzycznych, nareszeje od  oharaateru, czy m o­
że zapanow ać nad nerw am i, czy też daje upust 
Wszelkiemu rozdrażnieniu.

W  m ałżeństw ie m ożna jeszcze doprow adźjć do 
W arunkowej zgody w pożyciu, jeśli ty lko  jedna poło­
wa jest nerw ow a, a druga spokojna. Natom iast jeśli 
m ąż i żona s ą  nerw ow i, to  zgoda m ałżeńska jest

prawie n iem ożliw a, a zwjązek lak j doprow adzić m o­
że do katastrofy. Usposobienie takie oddziaływ a <eż 
źle na potom stw o, bo nerw ow ość bywa często dzie­
dziczna.

Ludzie nerw ow i zawarłszy już związek m ałżeń­
ski, powinni też baczną zw racać uwagę na rodzaj 
i sposób odżywiania się. Tak n. p. po traw y ulegające 
ze Każeniu z pow odu fistuły zębów: i dochodzący  do 
żołądka już w  stenie pew nej nieświeżości, bardzo 
źle działają na system nerw ow y. Również w czasie 
wspólnego jedzenia rodzinnego, należy unikać w szel­
kich rozm ów  drażniących. Zw łaszcza kobiety lubią 
przy stole poruszać kwestje pieniężne, co jest naj­
gorszy system . Także regulowanie żołądka, u ludzi 
nerw ow ych wpływa na zmniejszenie się rozdrażnie­
nia.

XIX Wszechświatowy Kongres
Esperantystów w Gdańsku i Warszawie

Gdańsk i W arszaw a  czynią już gorączkow e przy­
gotow ania, aby za kilka miesięcy goduje przyjąć w  
swych murach tysiączne rzesze uczestników esperan­
tystów  ze wszystkich slroń św iala, zarów no z Anglji 
i Francji, z BrązyTji i Japonjj.

Kongres ten z okazji przypadającego, 40- letnie­
go jubileuszu odbędzie się tym razem  na ziemi pol­
skiej w kolebce Esperanta.

Spodziewany jest liczny przyjazd uczestników, a 
w śród niich przyjazd oficjalnych delegatów państw  
europejskich i zam orskich, bardzo wielu dziennjka- 
rzy, o raz licznych przedstawicieli św ia ta  naukowego 
•i hanulow o- przem ysłow ego. Uczestnicy p izyjadą do 
Krakowla i L \vow a, gdzie zechcą bliżej zapoznać się 
z uziejami, kulruralnemi zdobyczam i i zabytkam i na­
szego kraju.

Pragnąc naszym  miłym gościom ułatw ić i Uprzy­
jemnić pobyt w  naszym  kraju, musimy przede wszy st- 
kiem poznać pomocniczy język w szechśw iatow y Es­
peranto,, którym ci reprezentanci 50-ciu narodów ' p o ­
sługiwać się będą. Język ten stał się dziś dzięki 
nadzwyczajnem u rozpowszechnieniu się zagranicą we 
wszystkich państw ach kulturalnych, naw et w  dale­
kich Chinach i Japonji, najpraktyczniejszym  językjem 
dla porozum iew am y się z cudzoziem cam i i oddaje 
nieocenione usługi zarów no uczonym i artystom , jak 
i: kupcom  i robotnikom .

Znane ze swej kulturalno- ośw iatow ej działal­
ności Lw ow skje T ow arzystw o „Esperanto", chcąc u- 
przystępnić język Esperanto jak najszerszym  w ar­
stw om , urządza praktyczne 'kursa 2- miesięczne, tego 
tak łatw ego Języka.

W ykłady rozpoczną się w  poniedziałek, 7. bm. 
O godz. 7.30 wiecz.

Wipisy odbyw ają się codziennie od godz. 7 —  
8 wiecz. w 1 lokalu To w. w Inst. Technologicznymi Izby 
H andlow o- P rzem ysłow ej przy ul. Bourlarda 5. part.

i m : ;ie.
W pewnej Odlewami żelaza )OQ Paryżem  j -ncuje 

jako stróż nocny 87 letni starzec, który dosłownie 
całe życie spędzit w tem  przedsiębiorstw ie. M ając lat 
13, wstąpił tam że do pracy i p racow ał 54 lat, p i  do 
czasu, gdy starość w ytrąciła mu narzędzie z rąk. Ale 
dla starego robotnijka niem a wypoczynku tdk we 
Francji, jak i w szędzie indzjej. Z arab ia zatem  od - 
tąo jako stróż sw'oiph nędznych parę groszy —  nie 
więcej, niż w ów czas, gdy pracow ał jako 17-letni chło- 
j-iec.

Los proletarjusze...

Czytajcie Dziennik Ludowy!

TT. TJ. B .  w e  L w o w i e
W  ZWIĄZKU ZAW. MURARZY, ul. Ołową 6, 

Cykl w ykładów  tow . posła A. Hausnera, na tem at: 
„Obecne położenie gospodarcze i polityka gospodar­
cza P aństw a".

Pierwszy wykład odbędzie się  w poniedziałek, 
ania 7. m arca, O godz. 6.30, na tem at: „Pieniądz i 
jego rola".

T .  U .  R .  B o r y s ł a w .
W niedzielę, 6. bm. o godz. 6 w tecz. w Domu 

LuaowTjrn odLędzie się odczyt tow . red. Br. Skaiaka 
p. t . : „Zboczenia i manow'ce na drodze do paristwó 
przyszłości". Słan gospodarczy i polityczny w  Rosji 
sowieckiej). Z obrazam i św ietlnem u

Centrala Prelegentów
„Lw. Org. Ml. T. U. R.“

T. U. R. BORYSŁAW, sobota, 5. m arca, o godz. 
8 wiecz. odczyt tow . Artura Lewickjego p. L: „Poga­
danki przyrodnicze".

T. U. R. SCHODNICA, niedzjela, 6. m arca, o  godz. 
6 wiecz. odczyt tow-. Artura Lew ick jego p. L: „Poga­
danki przyrodnicze".

T. U. R. KAŁUSZ, niedziela, 6. m arca, 0 godz. 
6 wjecz. wr sali Domu Robotniczego odczyt tow . Jana 
Daszyńskiego p. t .: „Co się dzieje w wnętrzu ziem i?"

W szystkie oaczyty ilustrow ane obrazam i św ietl­
nymi.
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Cłtfci-aiui-d, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Sobota, o godz. 3.30 popoł. „M azepa". Ceny 
najniższe popołudniowe.

Sobota, O godz. 7.30 wiecz. „Tosca". Gośc. wyst, 
Michała Hoiyńskjego.

Niedziela, o godz. 3 popoł. „Kredowe Koło". Ce­
ny zniżone popołudniowe.

Niedziela, O godz. 7.30 wiecz. „Między nocą, a 
brzaskiem ".

Poniedziałek, o godz. 7.30 „Legenda Bałtyku".

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Sobota popołudniu, z powodu generalnej próby 

Król Kawy" teatr zam knięty.
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Jej Chłopczyk". 
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „O tern jeszcze 

nie wiecje..." Ceny popoł
Niedziela, o goaz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyr- 

ków ka".
Poniedziałek, o goaz. 7.30 w jęcz. „Jej Chłopczyk"

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
ro b o ta , o godz. 7.30 wiecz. „Dom wlarjatów" 
Niedziela, o godz. 4—tej popoł. „Mecenas Bolbed 

i jego..._ m ąż". 'Ceny popularne).
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Dom W arjatów" 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Dom w arja tów ". 
W torek, o godz 7.30 „Dom w arja tów ".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„L E W ": M etropolis.

„APOLLO": Najukochańsza żona M aharadży. 
„KOPERNIK": Serce żebraka.
„MARYSIEŃKA": Pierwszy w ystrzał w‘k>arat. 
„PAŁACE": M etropolis.
„WANDA": Talizm an śmierci. —  Czarna m aska.] 

„CHIMERA": Książę i Kurtyzana.
„PASAŻ". Tarzan w śród małp.
„RCCOCO": Lawa nam iętności. 
„FATAMORGANA": M arynarz na dnie m orza. 
„NOW OSC": Tragedja Domu Habsburgów.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
W torek, 8. m arca: S łow o i m uzyka w  poezji 

(polskiej. W ieczór recyłacyjny W andy S jem aszko- 
wej.

Piątek, 11 m arca: Józef Śliwiński. —  Pianista.

TEATR WIELKI. Dziś popołudniu, o *goaz. 3.30, 
dla młodzieży szkolnej i szerszej publiczności - - po 
cenach najniższych —  w spaniała tragedja Słowackiego 
„M azepa". -  W ieczorem , O godz. 7.30 wiecz. opera 
P u c c in i® *  „Tosca", z gościnnym występem  tenora 
bohaterskiego, Michała Hołyńskiego. oraz pip.: P la- 
tównej i Cyganika, w zorow ego przedstaw iciela partji 
barytonow ej Scarpia.

TEATR NOWOŚCI. Dziś popołudniu, z pow odu 
pierwszej próby generalnej, najnowszej premiery o p e­
retkowej „Król Kawy" A. T. M ullera, teatr zarriknięly.

HURAGANAMI ŚMIECHU w itano ostatnią pre­
m ierę p t. „Dom w arja tów " i grę G ustaw a Rusiń­
skiego, który dał znowu pierw szorzędną arcykom iczną 
kreację. Cały ak t drugi polega na nieporozum ieniu 
i na braniu za ',j raw dziw y dom w arjatów  zwykłego 
'pensjonatu. Obok niego na słow a wielkiego uznania 
zasłużyli p p .: Rasińska, njcoczekiw.anje św je tn a  w cha­
rakterystycznej roli zbzikowanej pow ieściopisarki, da­
lej Cieszkowska, Zbrojówski, N ieprzewski i jnnni.

POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIE „M ĘCĘ- 
NASA BOLBECA I JEGO... MĘŻA". T eatr Mały daje 
w  niedzielę popołudniu po cenach popularnych dosko­
nalą tę komedję, w której taki sukces zdobyła sobie 
Bilińska-C zarnow ska w  tyt. roli, o raz obaj nieoce- 
nieni dyr. Czarnowski i Rasjnski.

PROGRAM KASYNA ł KOLA LlTERACKO-ĄRr 
TYSTYCZNEGO. W e czwartek, dnia 10. m arca b. r. 
wykład K arola Huberta R ostw orow skiego p. t. „Bol- 
szewfzm w  miłości". —  W  sobotę, dnia 12. marca 
b. r . : Koncert pianisty W ik to ra Łabuńskiego, fortepian 
koncert. Bechsteina ze składu ipi. Kaima.

X „KARPACKICH GÓRALI", dram at w 8 obrap 
zach J. Korzeniowskiego, u  ystaw ia „Scena Gwiazdy" 
fsala w łasna, ul. Franciszkańska 7) w  niedzielę, dnia
6. m arca, o godz. 7 wieczór. Główną rolę Antosia Re- 
wizorczukf kreuje p. Leopold Pobóg, znany deklam a- 
tor, pamiętny z roli K orajana. Reżyseruje p. M arjan 
Lech. W  antraktach koncert orkiestry symf. S tow . 
„Gwiazda" 'pod batutą prof. K. Abratowśkiego.

SŁOW O I MUZYKA W  POEZJI POLSKIEJ, —  tej 
treści W ieczór recytacyjny naszej znakom itej heroiny 
dramatyczne] WANDY SIEMASZKOWEJ, odbędzie się 
we 'wtorek 8. bm. W spaniały program  wieczoru o - 
bejmuje najcjlniejsze utw ory literatury polskiej. Jedną 
z najpiękniejszych części produkcji będzie zapewne 
poem at Krasińskiego „Glossy Sw. Teresy", k tórą ;ś\Yie-i 
tna artystka w ypow ie na tle im prowizacji organowej *

E  wgdaumient?.
„ŻOŁNIERZE W IELKIEJ WOJNY" Rene Benje- 

mijna, tom  I. i IŁ, wyszło nakładem  Bibljoteki Dzieł 
W yborow ych w e Lwowie, ul. Małeckiego 1. 3.

M ało jest książek, któreby tak  bezpośrednio dzia­
łały na w yobraźnię czytelnika, jak  ta pow ieść, opi­
sująca dzieje żołnierzy wielkiej* iwojny.

Nie są to  dzieje wielkich, a sztucznych nieraz
bohaterów , ale w łaśnie maiych ludzi dnia codzien­
nego.

Pow ieść ta  należy do rzędu najlepszych dzieł, 
jakie napisano w  literaturze europejskiej, na temaf
wielkiej \v0jny narodów .

Ilustrację muzyczną do innych utw oróv oraz so lo ] 
fortepianowe w ykona Dr. Henryk Guensberg. j

E  r u c h u  z a w o d o w e g o .
X WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW. ZAW 

Odbędzie zwyczajne posiedzenie w poniedziałek, dnia
7. m arda, o godz. 7 wjeczór, w! lokalu Rady Z w. Zaw. 
ul. Ossolińskich 10.

fl. Andreasik K. Żeiasźkiewicz. %
§ BACZNOŚĆ POMOCNICY FOTOGRAFICZNI!

Z pow odu ogłoszenia bojkotu Zakładu fotograficznego 
Maćka Hirscha, we Lw ow ie, ul. Żółkiewska o, wzy­
w am y Vv'szystkich pracowników fotogr. do om ijania 
tego Zakładu.

Związek pracow n. fotogr. we Lwowie.

^ { o m u n ik a t i}
X ZW . NIEZ. MŁODZIEŻY SOCJ. AKAD. we

Lw ow ie, urządza dnia 5. marcia 1927, punktualnie O 
godz. 7-1113j wieoz., w .oka!u ZNMS. wieczór dysku­
syjny z referatem  tow . Trzebiatow skiego na aktualny; 
tem at: „Organizacje Akademickie w e Lw ow ie".

Obecność wszystkich członków ' ZNMS. jest ko­
nieczna. Goście w prow adzeni mile w idziani.

X ODCZYT. W  niledzielę, dnja 6. m arca br. w sali 
kinoteatru „Kopernik", ul. Kopernika 9, p. S tanisław  
Kulczyński, profesor Unjw. J. K., w ygłosi odczyt p. t . : 
„Życie pustyni", bogato ilustrow any w łasnenii prze­
źroczam i.

PRELEKCJA O MARCELIM PROUST prof. W a­
cława M oraczewskiego, urządzona staraniem  Zaw . Zw. 
Literatów  Polskich, odbędzie się ‘w  sali m iejskiego 
Muzeum Przem ysłowego (ul. Hetmańska) dziś, w  so­
botę, 5. bm., o godz. 7.30 wieczór. Odczyt ten jest 
niebywałą atrakcją, osobliw ie dla m iłośników  litera­
tury francuskiej. —  Bilety \v cenie 1 zł. i 50 gr. dOj 
nacycia przed odczytem przy kasie.

1 Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
1 Zł. —'16. Nadesłane Zł. —’40, w tekście Zł. —"TO. O G Ł O S Z E N I A |=

Na 1-ej str. ZI. —•80. Drobhe ogł.za słowo Zł 
Komunikaty Zł. —'65, zamiejscowe o 26*/

a.-w . 1
u drołej. I

Ogłoszenie.
Likwidatorowie Banku Kredytowego dla Handlu i Prze- 

mysłu w Dolinie — Stow. zarej. z ogr. poręką, wzywają 
swoich wierzycieli do ogłoszenia swych prelensyj w ciągu 
1-go roku od dnia tego ogłoszenia.

Dolina, dnia 20 lutego 1927.
I. W eiser m. p. S . Reiss m. p.

Fa b r y k a  Ch e m ic z n o -Fa r m a c e u t y c z n a  
..AP.KOWALSKUwarszaWa B

Pamiętajcie zakupić
Perlmuttera FARBKĘ
w proszku do bielizny, bo jest o 100% tańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkowych i prosżkowych

Ch PERLMUTTEK Biuro fabryki: 
L w ó w , S łoneczna 26.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t.

G E R M IN A L
p o leo a

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

INSERUJCIE
w

DZIENNIKU 
LUDOWYM

Zawiadomienie,

F A B R Y K A  K I L I M Ó W  
M. C H A M U Ł Y  w Glinianach
otworzyłem z dr;em 1. marca 1927 dla wygody swojej K lijenteli 
własny skład i sprzedaż wyrobów kilimkarskich we Lwowie przy 
placu T ry b u n a ls k im  L. 1. (naprzeciw głównego wchodu 

kościoła O. O. Jezuitów).

RUTYNOWANA kasjerka z kilkuletnią praktyką, ładnem 
pismem poszukuje jakąkolwiek posadę. Wiadomość do 

Adm. pod »N. P.«

Bm tli w średnim wieku, osoba bardzo porządna — przyj 
ł  d l i i  mie w pensjonacie na letnisku lub w miejscu ką­
pielowym posadę — klucznicy lub gospodyni. Wiadomość 
do Administracji »Dziennika Ludowego, pod .Wyjazd.,

ZDOLNYCH 
KOLPORTERÓW

przyjmie Administracja 
DZIENNIKA LUDOWEGO 
Lwów, Sykstuska L. 21 

Zgłoszenia od g. 4— 7.

Korzystaj z połączeń lotniczych
Poiskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Info rm a cje :

Lwów Nr. telef. 2—19
„ „ 9—36
» >. 8 -1 1
„ „ 6 -1 0
„ „ 2 2 -7 6

Kraków „ „ 32—22
„ 2 6 -4 6

Warszawa Nr. telef. 9—00
„ „ 1 9 -8 8
„ u 8 - 6 0

Łódź „ „ 3—U
. „ „ 2 6 -1 6

Gdańsk „ „ 416—31
Wiedeń „ „ 783—96

„ „ 4 8 6 - 60

ZREDUKOWANY młody inteligentny mężczyzna poszukuje- 
jakąkolwiek pracę biurową. Wiadomość do Admin. poć 

»Sierota<.

KRAWCZYNI przyjmuje wszelką robotę wchodzącą w za­
kres krawiectwa i wykonuje szybko i starannie po ce­

nach nader niskich. Lwów, ul. Król. Jadwigi 1. 22 II piętre 
pierwsze drzwi na lewo na ganku.

Zastępca naczeln. redakt. i red  odpov BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. E. Sapiehy 77. — Tel. 496,


